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Kompfctencye.
i
nic wspominają. Między infonnacyaini jakie 

! ..Frankf. Zł nr" podaje swym czytelnikom, a 
stanem faktycznym. :-uchodzi więc sprzeczność. 

Niektóre oświadczenia polityczne Naczelnego która należałoby wyjaśnić, gdyż mogłaby wpro- 
Koinitetu Narodowego znalazły, jak w iadom o,1 w;t(lzj(-. z;im(,t . żwł;i szcza teraz, gdy spadł kne- 
odgłos w prasie niemieckiej. Obecnie dow iadu-' | )el lls, W arszawy, gdy Królestwo może prze­
jemy się. że wywołały także ze strony N. K. N. 'm awiać i przemawia, jak notujem y codziennie, 
odpowiedzi i wyjaśnienia. Nie zajmowalibyśmy j W yjaśnienie byłoby więe wskazanem, jak  są- 
s ię  tą szermierką na słowa, która czytelnikowi ą z;my_ zarówno ze względu na opinie galieyj- 
polskiemu nic nowego w zasadzie nie przynosi, J ,j() której niemieckie dzienniki dochodzą,

jak ze względu na W arszawę, dokąd równieżgdyby nie moment pozytywny, jaki obecnie się j :a
wyłonił. Mianowicie — jak dowiadujemy się z 
nru 2:17 ..F rankfurter Zeitung“, N. K. N. prze­
słał temu pismu długi wywód który gazeta ta 
pomieściła w streszczeniu, mieszezącem nastę­
pujący passus:

Na koniec zauważa (pismo naczelnego Ko­
mitetu Narodowego. lY/.yp. lłed. „Głosu Naro­
du"). że Naczelny Komitet Narodowy od mie­
sięcy, wskutek przystąpienia mężów zaufania 
z Królestwa Kongresowego Polskiego, jest upra­
wniony do przemawiania (sieli vernehnten zn 
lassen) uikip w imieniu tej części kraju.
Gzy „Frankf. Z tg.“, streszczając wywody 

N. K. N. nie uległa jakiemu złudzeniu op ty­
cznemu?

Przy tworzeniu N. K. N. przez stronnictwa 
galicyjskie d. 10 sierpnia r. z. wyraźnie było 
powiedziane, że „stanowienie o politycznych 
sprawach Królestwa Polskiego nastąpić może 
tylko w ]vorozumieniu z organizacyą w Króle­
stwie Polskiem. zbudowaną na podobnych za­
sadach co organizacya wspólna w Galicy!".

o tó ż  nie wiadomo nam, aby Królestwo Pol­
skie w istocie wybrało organizacyę. któraby je 
w łonie N. K. N. legalnie reprezentowała -— le­
galnie w znaczeniu uchwały sierpniowej. Prze­
ciwnie. wiemy, że wybór taki nie nastąpił i na­
stąpić nie mógł „przed miesiącami'1, chociażby 
dla tego, że większa część Królestwa jeszcze 
przed niezbyt dawnym czasem znajdowała się 
wraz z W arszawą j>od jarzmem rosyjskiem.

Go więcej. N. K. N. w jednem ze swych o- 
świadezeń ostatnich, był również zdania, że re­
prezentować Królestwa jeszcze na razie nie 
może. Pisał bowiem:

W ydaje się nam koniecz.iiein, alęy uwolnione 
i. pod panowania rosyjskiego ziemie polskie do­
prowadziły między sobą do skupień organiza­
cyjnych, któreby przez wybrane do lego komi- 
sy e  porozumiały się z N. K. N. dla utworzenia 
jednej organizacja dla całego narodu. Królestwu 
przypadnie najważniejsza rola. Uznajemy to i 
z naprężeniem wyczekujemy chwili, gdy się \v\

prasa niemiecka już dociera, a z nią musiał do­
trzeć i głos „Frankf. Ztg.", przynoszący K ró­
lestwu wiadomości o niein samem, nie tłoina- 
ezące się istotnym stanem rzeczy.

Polacy, żydzi i Czesi.
Czesi pilnie przyglądają się obecnym w yda­

rzeniom dziejowym, uczą się w nich dużo, zapi­
sują niemal wszystko dla własnego użytku, co 
w yczytają gdzieindziej o sprawie polskiej i ży­
dowskiej. św iat polski jest, dla nich terenem 
posuwania się narodowego ku wschodowi, a 
świat żydowski pragnęliby zastąpić tu własnym 
kapitałem.

W rubryce: Przegląd polityczny w „Naród - 
nich Listach11 znajdujemy głosy „Dziennika Po- 
znańskiego“ o kwestyi polskiej, a dalej znane 
nam sądy „Nowej Gazety warszawskiej11 i nie­
mieckiej „Yosische Zeitung“ o zagadnieniu pol- 
sko-żydowskiem. — - Wielki fejleton w poło­
wie skonfiskowany, poświecony też. „Nar. 
L .11 Warszawie. Czytamy tu: „W arszawa! Co 
znaczy to imię dla Polaka, r.ietylko rosyjskiego, 
pojmie ten tylko, kto  ją poznał, kto poznał tro­
chę bliżej „m ały Paryż", czyli słowiański P a­
ryż, duchowe i gospodarcze środowisko, a wła­
sne kulturalne centrum  całego narodu, k tóry  
to mimo wszelkiego sztucznego zewnętrznego 
pokostu rosyjskiego nigdy nie przestał energi­
cznie żyć duchowo, pracować i nadaw ać miastu 
i całemu krajowi swój wybitnie narodowy chara­
kter. W arszawa przedstaw ia się Czechowi jako 
miasto przeciwieństw wewnętrznych i zewnę­
trznych. „Mnie zajmowały więcej zawsze kon tra­
kty jej zewnętrznej elegancyi, tłumy żydowskiej 
ludności w oryentalnyeh kaftanach i z pejsami 
kręeonemi**!!!...

sprawie żydowskiej poświeciły N. L. ogólny

wskich i o stosunek żydów do innych narodów i 
stronnictw w państwie**. „Judische Zeitung11 po­
wiada: „Czy zwyciężą syoniści, czy asymilanci, 
może być ostatecznie obbjętneni, ale głownia ko- 

j rzyść już jest w tern, że państwa i narody mu­
szą się kwestyą żydowską zajmować po wojnie 
w daleko większej mierze niż przed wojną, a 
to w kierunku wolności i dem okracji, a równe­
go prawa wszystkich narodów11. Zydostwo całe­
go świata oświadczyło Się w wojnie teraźniejszej 
za mocarstwami środkowemi, bo „A ustrya przez 
całe stulecia i mimo swego katolickiego chara­
kteru dokonała tego, czego prawosławna Rosya 
nigdy nie umiała: zadowolić i przykuć żydów 
do państw a silnym węzłem11. „Temito przyja­
znymi warunkami, w Austryi żydom sprzyjają­
cymi objaśnia się nietylko sym patya żydowska 

Ido Austryi. podobna pilsk ie j i czeskiej syn paty  i 
ale tryska z nich i nadzieja przyszłości, niemi 
się raduje przedewszystkiem syonizm jako re- 

Iprezentant narodowego uświadomienia i dążeń 
żydowskich'1.

G. R.

i , ^
artykuł wstępny p. t. „Zydowstwo w wojnie 
światowej1*, oparty o bukareszteńską korespon- 
deneyę w „.liidische Korrespondenz** z 19 sier- 
puia b. r. Wielkie nad ieje łączy żydostwo z to­
czącą się wojną i „wytężyło wszystkie siły swe­
go bogatego żywotnego n em u . by korzyść z 
wojny mieć jaknajwiększą**. Opierając się na sil- 

. - . nej podstawie, jaką jest ich potęga gospodarcza
powie, g d y  akoyę ujmie w swe ręce i z \ \a r-  j wpływ na prasę dążą żydzi „do przetworzenia 
szawą, sercem Polski na czele, poprowadzi na- podstawowych zasad międzjmarodowego i pań-

stowego żvcia“ . Idzie im wielce o to, „aby po 
o  utworzeniu takich nawet organizaeyj, o wojnie prąd asym ilaeyjny wśród żydów został

rvborze przez nie mężów zaufania i o przystą- 7'niszM,mN“ ' "To i f *  celem głównym dążenia 
.* . . . , , T \ T . j  . syonistycznego w Austryi . Idzie im dalej „o

nemu ich do N. K. N. nie mamy dotychczas U0Wą oryentacyę w wewnętrznej polityce żydo- 
riadomości. a pisma warszawskie także o tein oskiej, o wt.ajemne stosunki stronnictw żydo-

Zdobycie Brześcia.
(Dokończenie).

<i godzinie 4. po południu rozpoczęła arty- 
lerya z zajętych przez siebie punktów oparcia 
ogień na, forty. Skutek ognia był pomyślny. 
Cały szereg trafnych strzałów wyryw ał krw a­
we luki w załodze. W Kobylanach jeden jedyny 
strzał położył 11. Rosyan. W Kortyniu granaty 
wyrywały w zimni wyrwę po wyrwie. T y ln a  
ściana betonowego wału pokryta była rozpry- 
skaną krwią.

Walki, które poprzedziły wzięcie Brześcia, 
trw ały stosunkowo krótko. Gdy przeznaczone 
do wzięcia twierdzy siły usadowiły się w k ą­
cie utworzonym przez Bug i Kr7.nę, jirzyezem 
[►o lewej stronie korpusu A r z a postępował 
22 . rezerwowy korpus brandenburski, stawiali 
Rosyanie we właściwein przedpolu opór 
w dwóch liniach. Ubie ..te linie zostały przeła­
mane, przyczem lewe skrzydło korpusu Arza 
zmusiło cały pułk rosyjski do panicznej ucie­
czki. Walka o właściwe forty mogła się roz­
począć.

Tymczasem komendant twierdzy już dnia 18 
sierpnia wydał rozkaz do ewakuaeyi. Nasi lo­
tnicy przyglądali się wędrówce wypędzonych. 
I)o rozporządzenia mieli Rosyanie wówczas je­
dną, jedyną drogę, prowadzącą wzdłuż linii ko­
lejowej. do Kobrynia. Na drodze tej poruszał sio 
przez trzy dni, podobny do czarnego węża, ża­
łobny pochód ku wschodowi. Cała droga była 
przepełniona ludźmi i wozami, nikomu bowiem 
nie wolno było w mieście pozostać. Rozciągłość 
tego pochodu, k tó ry  szedł wprost w nieskończo­
ność wynosiła 40 km. i

1 dopiero, gdy cała ta fala ludzka wniknęła 
w położone na wschodzie miejscowości, rozpo-' 
c.zęło się opróżnianie miasta z zapasów wojen-' 
uycli. Gorączkowo pracowała kolej. Dworzec. | 
kolejowy w Brześciu znikał w kłębach dymu. 
40 do 50 lokomotyw, z długimi szeregami wo­
zów. wyjeżdżało prawie bez żadnych odstępów 
z miasta. Lecz nad nimi krążyły bezustannie e ­

skadry lotnicze sprzymierzonych. Pięciu do sze­
ściu lotników ścigało w jednym czasie uciekają­
ce pociągi. Deszcz bomb spadał na nie i na urzą­
dzenia kolejowe. Na sam dworzec w Kohrzyniu 
spadło 100 bomb. Wprawdzie usiłowały działa 
służące do .strącania latawców unieszkodliwić 
je. jednak bez skutku. Również i w innym jc- 
s/A/e kierunku działalność lotników była zna­
komita. a mianowicie ieh loty wywiadoweze.

leli zdjęcia fotograficzne wykryw ały każdj' 
szczegół nowych urządzeń obronnych. W ywo­
łany z klisz trójkąt linii obronnych, dawał do­
kładny ohiaz pierścienia fortów, a zarazem cen­
ne wskazówki dla atakujących. I jeszcze jedna 
rzecz była na zdjęciach uwidoczniona: dziwne 
białe twory przed fortami, rozgałęziające się od 
pewnego punktu, jak naczynia krwionośne. By­
ła U> sieć min w budowie, rozchodząca się od 
swego punktu centralnego.

Szturm piechoty na forty i linie łącznikowe 
Brześcia lozpoczął się wczesnym rankiem. Puł­
ki dywizyi k r a k o w s k i e j i koszyckiej ru­
szyły do szturmu. Przez otw artą płaszczyznę, 
szły kolumny szturmowe skokami, okopując się 
przy każdem przypadnięciu ku ziemi. Gdy do ­
s z ły  na odległość szturmu, z niewypowiedzianą 
silą ruszyły naprzód.

Węgrzy mszyli na Kobyłę. Blask ognia oble­
wa! ciemne postacie, które z toporami biegłj' 
ku przeszkodom, i rozrywały gęsty wał zasie­
ków kolczastych. Przez druty kolczaste utoro­
wali sobie drogę i wzięli trzy po sobie leżące 
linie. W tej jednak chwili wybuchły z ziemi cie­
mne. falujące fontanny ognia. To łańcuch miii 
wybuchnął, i powstrzymał posuwanie się a tak u ­
jących wojsk, zmuszając je do cofnięcia się 
przed przeszkody. Jednak natychm iast artyle- 
rya sprzymierzonych rozpoczęła grę. Każdy 
strzał byl trafny, lotnicy bowiem nie napróżuo 
poprzednio pracowali. Równocześnie nastąpił 
szturm sąsiednich grup. Kolumny N o w o- 
s ą d e c k i e g o  p u ł k u  ruszyły na fort 141, 
rozerwały* zasieki i zdobyły go.

Szturm byłtak gwałtowny, że załodze nic 
starczyło nawet czasu, aby zapalić miny i w y­
sadzić fort w powietrze. 7, obawy, aby z centrali 
nie zapalono min. zanim załoga nie wycofa się 
w bezpieczne miejsce, jeden Polak z załogi prze­
ciął przewód elektryczny.

Dywizya K estranka współzawodniczyła z 
Węgrami. Pułk lionwedów zdobył Kobylany. 
okrzyki zwycięzców były dla Rosyan hasłem 
do zupełnego odwrotu. Wkrótce polem w ystrze­
lił gwałtowny ogień. Miasto paliło się. a wśród 
płonącej drogi postępował marsz wojska. Aż do 
Bugu dotarły pułki. Most kolejowy, jakoteż dro­
gowy zostały wysadzone. Również most ponto­
nowy stanął w płomieniach, został jednak czę­
ściowo uratowany.

Podczas, gdy od północnego-zachodu niemie­
ckie oddziały zbliżyły się na równą wysokość, 
przepłynął porucznik lionwedów Pogany z pe­
wny ni podoficerem Bug i wkrótce, o godz. 5  ra­
no. chorągiew węgierska powiewała nad cy ta­
delą.

W przedpołudniowych godzinach kroczył)- 
wojska przez płonące ulice. Dookoła zapadały 
się domy. które przed podpaleniem polewane 
były naftą. tak. że słupy ogniowe w yrastały ze 
wszystkich stion. Cytadela spłonęła w ogniu.

Cały szereg oblanych poprzednio naftą m agazy­
nów z wielkimi zapasami żywności, został u ra­
towany. Miasto jest wy u arie. W jednym tylko 
ogrodzie przed płonącym domem tuliła się ko­
bieta z czworgiem dzieci, jedyni świadkowie 
wiekiej chwili dziejowej.

;mcy bałtyccy.
„Borliner T a g e b la tf  zamieszcza następującą 

korespondencję: 
i> Niemcach w Kurlandyi i innych prowin­

c jach  nadbałtyckich panują w Niemczech, mi­
mo że już nieraz o tern pisano, niestety jeszcze 
bardzo niesłuszne wyobrażenia. Wielu Niem­
ców straciło zbyt szybko swe poczucie niemie­
ckie. gdy wyjechali do Anglii i Ameryki. Nie­
którzy nawet starali się lękliwie nie wywierać 
wrażenia niemieckiego. U Kurlandczyka nigdy 
to nie zachodziło. Przez siedmset lat podtrzy 
mywał niemczyznę. Zawsze występował odwa­
żnie w obronie swego niemieckiego usposobie­
nia, swego języka, swego zwyczaju i wiary swej 
ewangielickiej, a zaprawdę. Rosya nie ułatwiała 
mu tego. Własność ziemska wielka znajduje się 
prawie wyłącznie w rękach niemieckiej szla­
chty. I tak znajdziemy jako właścicieli dóbr ry­
cerskich nazwiska niemieckie baronów von der 
Recke, von Kleist, von Fircks, von Rabden, 
von der Ropp, von Manteuffel, von Grothuss, 
\ on Halin, vou Roenne, von < telsen. von Sass, 
hrabiów Medent, Keisserlingk i wielu innych. 
Niezliczone kłopoty znosić musieli Niemcy nad­
bałtyccy w ostatnich latach z powodu swawoli 
rosyjskiej, dla Kurlandyi jednakże ostatnie 
miesiące były najgorsze od niepamiętnych lat. 
Ci Kurlandczycy, k tórzy  posiadają m ajątki na 
pograniczu Litwy, z natury  rzeczy najpierw u- 
cierpieć musieli w skutek wojny. Majątki niemie­
ckie Pokry (?) i Schadow (?), gdzie odbywały 
się najzaciętsze walki, były własnością baronów 
Leona i Brunona von der Ropp. Obaj zostali u- 
więzieni przez Rosyan w M i-ta wie. Przed zaję­
ciem Mitawy prawdopodobnie zostali przewie­
zieni w głąb kraju. Liczna szlachta kurlandzka 
dostała się do więzienia lub wysłana została na 
Sybir. Obecnie dowiadujemy się np. z całą pe­
wnością z listów, które nadeszły z Libawy, że 
między innymi baron von der Recke z Berg 
dorfu i z Paulsgnade, baron von Rhaden z Mi­
tawy, hrabia Meden z Elley zesłani zostali na 
Sybir. Za nimi udać się musieli w ostatnich ty ­
godniach liczni właściciele ziemscy oraz pasto 
rzy i co znaczniejsi obywatele. W ystarczył do­
nos oskarżający o „usposobienie niemieckie", 
aby wywieziono obwinionego bez przesłuchów. 
Przełożona zakładu K atarzyny w Mitawie, 87 
letnia baronowa v. Belir. została zesłana do głę­
bi kraju. Jako  powód podano, że „założycielka 
zakładu była urodzona v. Bismarck**. Zesłany 
został także superintendent Bemewitz z Rygi z 
licznymi towarzyszami niedoli.

Na zakończenie pragnę przytoczyć list otw ar­
ty pewnego Kurlandczyka:

 My Niemcy nadbałtyccy błagamy Niem­
ców z Rzeszy najserdeczniej, ażeby, gdy nadej­
dzie godzina wielkiego obrachunku, nie zapom­
nieli o nas i o naszej umiłowanej K urlandyi. by 
nasza 700-letnia praca niemiecka nie poszła na
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Przeciwieństwa i źródła 
polskiej i rosyjskiej kultury.

Kościół laki. państwowo, monarcbicznie zor­
ganizowany, oczywiście jeden tylko być mo­
że: nie mogą istnieć odrębne narodowe ko­
ścioły. Nie neguje kościół pa listwa, lecz dąży — 
w epoce najsilniejszego rozwoju — do podpo- 
i/.ądkowania sobie państwa, a przynajmniej — 
w innych epokach, jak i dziś także — do zape­
wnienia sobie szerokich s w o b ó d  i wolności, sze­
rokiego immunitetu od władzy państwowej, 
by swobodnie rozwijać się mógł i rozwijać całą 
swoją działalność, którą tak rozlegle pojął i poj­
muje ze względu na swoje zadanie, tyczące się 
tak wiecznego, jak i doczesnego na ziemi życia, 
wiernych. Tent tłomaezą się walki o zdobycie 
praw i przywilejów, które kościół prowadził w 
wiekach średnich już, tein te walki, które znowu 
toczył w nowszycli czasach, gdy wzmocnione 
jiaństwa nowożytne chciały go jHłddać swej kon­
troli, chciały mu narzucać pewne derektyw y (np. 
K ulturkam pf). Stąd to kościołowi katolickiemu 
zawdzięcza się obronę praw swobody ducha lu ­
dzkiego, ho on z isto ty  swoich zadań na gnębie­
nie tego ducha, którym chciał rządzić według 
swoich poglądów, nie mógł dozwolić. Tym sto­
sunkiem państw a do kościoła, tern, że kościół 
nie mógł podporządkować się państwu, tłum a­
czy się, iż państwa, odkąd wyzwoliły się od pod­
porządkowania kościołowi, tak  silnemu w  wie­
kach średnich, stanęły ostatecznie wszystkie — 
uhoć z różnemi odcieniami na stanowisku to- 
lerancyi religijnej. Jednem  z pierwszych państw 
które zasadę toleraneyi przyjęło, w praktyce, a 
następnie jako prawną zasadę, była Polska, k tó ­
ra ją już w XVI wieku mzeezywistniła i uznanie 

■swobody wyznania prawie w pełni utrzymała do 
końca swego bytu.

Czyż potrzeba jeszcze p o d L iś lać , jak duchy

tych kościołów od siebie odbiegły? że te koś­
cioły musiały się sobie tak silnie przeciwsta­
wić. a. tcmsamwiii przeciwstawić sobie i tc kul- 
ln rj Utóie pod tchnieniem ich nauki w zrastały?

IV.
Różnice kultury prawnej.

Obok religii rządzi narodami prawo: stykają 
się ich dziedziny, lecz tylko częściowo. Prawo, 
tak jak wiara, przenika uniyslowość narodu, na- 
tlaje jej znamienne cechy. D; iś wiemy, że pra- 

j w a narodu nie stwarza — jak niedawno jeszcze 
twierdzono — jego duch. że prawo — to tw ór 

I w tórny, zależny od warunków materyalnegó i 
intelektualnego życia narodu, które go u ra­
biają. alp możemy mówić o duchu, którym pra­
wo natchnęło różnie różne narody.

1 Żyjemy dziś w epoce państw  prawnych — 
państw przytem konstytucyjnych. Zycie społe­
czeństw, objętych władzą państw a, normuje się 
według norm prawnych, które tworzą czy 
zwyczaj — dziś już w niewielkiej mierze — 
czy też ustawy: w tyeli przegrodach, przez p ra­
wo ustalonych i określonych ściśle, rozwija się 
życie ludzi w państwa skupionych; wiedzą do­
kładnie — a przynajmniej mogą i powinni wie­
dzieć — że takie a takie są ich obowiązki i jira- 
wa. a takie władzy czy współobywateli, wie­

dzą .jakie skutki p raw ie  — cywilne czy karne— 
pociągnie każdy ich czyn. prawny czy bezpra­
wny. (raczej wbrewprawny), gdy zawrą umowę, 
czy popełnią.przestępstwo itd.

| Ale l e  państwa — to nietylko prawne pań­
stw a; to  także państwa konstytucyjne, czy for- 
n ą ich rządu będzie monarchia czy republika. 
* lite w konstytucyacli, czy też w osobnych de- 
klaraeyacli lub gwarąncyach praw człowieka, 
osobistemi zwanych dzisiaj zwykle w nauce pra­
wa., a popularnie obywatelskienii, zabezpiecza­
ją  najważniejsze dobra, które człowiek dziś 
tak ceni, które uważa za część swej istoty, swo­
jego ja. Zabezpieczają wolność osobistą, która 
zapewnia człowiekowi każdemu, że nie stanie się

izeezą-nicwoliiikiein, swobodę przenoszenia się 
/. miejsca na miejsce z zachowaniom conajmniej 

policyjnych przepisów, swobodę wyboru zawodu, 
wieszcie bezpieczeństwo, że go władza państwa, 
nie uwięzi bez zgody sądu, ehj'ba w pewnych 
bardzo speeyalnycli wj-padkach. i to z bardzo 
krótkim terminem, po którym , jeśli sąd nie 
wkracza, wolność odzyskuje. Obok wolności o- 
sobistej zabezpieczają te ustawy konstytucyj­
ne, bez względu na ich nazwę, wolność sumienia, 
że każdy religię, jaką chce, może wyznawać 
lub i nie wyznawać żadnej, wolność myśli, tak 
w listach przesyłanej (ochrona tajem nicy listo­
wej), jak  wyrażanej w prasie (usunięcie cenzu­
ry), czy wypowiadanej na zebraniach, wolność 
zebrań, jak stowarzyszeń, ochronę mieszkania 
przed rewizyę niesądową (prawo domowe) itd. 
A na straży tych swobód stoi zasada niezawi­
słości sędziowskiej, stoją specjalne trybunały.

Konstytucye dają nietylko gwarancyę swo­
bód obywatelowi, one nadto dopuszczają go do 
udziału w rządach; w parlam entach czjr sej­
mach, ezj* jak się tam  wogóle te ciała ustawo­
dawcze nazywają, wykonywa społeczeństwo 
przez swoich reprezentantów  władzę ustawo­
dawczą, przepisuje normy dla siebie, dla wszyst­
kich życia stosunków, które w prawne trzeba 
ująć ramy: w gminach miejskich czy wiej­

skich, najniższych, czy też wyższych, jak jro- 
wiaty i obwody lub departam enty, bierze spo­
łeczeństwo udział w adm inistracyi państwa, de­
cyduje zwłaszcza o potrzebach mniejszych lub 
większych jednostek samorządnych: a wresz­
cie jako sędziowie przysięgli, czy sędziowie po­
koju. asesorowie handlowi, górniczy, przemy­
słowi itd. biorą obywatele państw a także i część 
wymiaru sądownictwa w swoje ręce. Państwo 
nie rządzi, jak rządziła monarchia absolutna — 
społeczeństem poza jego wolą i wiedzą, lecz ono 
samo swoją myśl i wolę w to samorządzenie się 
wkłada.

Te nowe zasady stanowią dziś wspólną wła­
sn o ś ć  zachodniej Europy. lu d z ie  zachodni 
przywykli do porządku prawa, przywykli, że

prawa przestrzegać muszą, ale też. że to prawo 
j e s t  tym płotem, k tóry  ogradza dom ich ducha- 
tal;, żc go władza nie przekroczy dowolnie: ka- 

1 żdj dziś >. członków ludów zachodniej Europy 
przywykł do tych wolności - z zastrzeżeniem, 
że jedni więcej, drudzy zaś mniej: zniesienie 

1 c.zj ograniczenie którego •/. tych praw osobi- 
| stycli, współdziałania w władzy państwowej 
co np. w czasie wojny zachodzi — odczuwa jako 

1 przykrość moralną, jako jakiś ucisk dziwny na 
jego umysłową swobodę.

j Te pojęcia prawne, prawne instytucye, które 
tym pojęciom odpowiadają, otrzym ała zacho­
dnia Europa kontynentalna niezbyt dawno, bo 
przeważnie dopiero od lat kilkudziesięciu, naj­
wcześniej Francya, której rok 1789 przyniósł 
deklaracyę praw człowieka, a  rok 1791 pierw­
szą konstytueyę, jak  i pierwszą ustawę w samo­
rządzie. Rozsiał potem po Europie konstytucye 
Napoleon, k tóry  bądź wprost je nadawał, bądź 
ich powstanie inspirował, ale te napoleońskie 
konstytucye nie wiele miały z ducha tego. k tó ­
ry się zbud/ił we francuskiej rew olucji. W pełni 
prawie wszystkie utrzymywał)* zasadę równości 
wobec państw a i prawa, oraz zasadę wolności 
osobistej w ścisłein tego słowa znaczeniu; nie­
ma, w nieb jednak innych praw osobistych — 
wyjątkowo gdzieniegdzie jakieś z nich sjiotka- 
my: udział społeczeństwa w ustawodawstwie 
nieraz bardzo skąjto wymierzały, też samorząd 
dawały bardzo ograniczony, nie znał)* udziału 
społeczeństwa w sądach. Nie tym  konstytucyom  
więc przypadnie zasługa wprowadzenia w życie 
społeczeństw zachodniej Europy nowych pra­
wnych idei. Do^fferó wiek XIX. ruchy 7. lat 1830 

1848. przyniosły konstytucye innym państwom, 
w niektórych rządy absolutne utrzym ywały się 
nawet dłużej, nim ostatecznie ustąpiły miejsca 

1 Rządom z udziałem społeczeństwa, ubezpieczo­
nego w jego prawach (Włoćhjż. A ustiya. Wę-
£!•>')• «’ /  *  *

Ciśnie się na usta: ezyż  to możliwą rzeczą, 
by -tc.jttBdawno przeprowadzony reform y po- 
trafil)'jS$ł'iik w eżrf^ w  duszę tych społeczeństw

że one ich nabytki za swój skarb najgłębszy 
uważają?

Odjrowie na to liisto rjk , że nie. Xie wj’star- 
c..y frazes, że człowiek z natury  chce wolności— 
historyk wie, że to tylko frazes, że i do wolno 
ści duszę ludzką trzeba urobić przez pracę dłu­
gą, wolną. Trzeba siągnąć gdzieindziej, by ten 
fakt zrozumieć, że dziś tak głęboka dla tych 

■swobód u narodów zachodnich cześć, takie do 
| nich przj-wiązanie. Zasadj* praw osobistych 
j członków państwa, ud .ia łu  ich w rządach, Wy­
powiadali przed pierwszem ur/eczywistnieniem 

I tych poglądów, pisarze różnych narodów, k a ­
wałkami spotkani)* je już w XVIII wieku u pi­
sarzy niemieckich, jak Wolff i Puffendorf, u 
Francuzów Rousseau‘a i Montesquieu‘go, u An­

g lik a  Blackstone‘a itd. W jdłóm aczy nam histo- 
'rya, iż forma konstytucyi, k tó ra  się zjawia na 
kontynencie Europy w końcu XVIII wieku, z 
Ameryki przywzła, gdzie prototj*p konstytucyi 

'stworzył stan Virginia w r. 1776; powie nam 
historya, że treść tych konstytucyj rodem z An­
glii, skąd przeszła do Ameryki, choć na konty­
nencie zmodyfikowały je postulaty teoryi, pi­
sarzy, o których wj*żej wspomniałem. I słuszne 
to wszj*stko; lecz. trzeba jeszcze iść dalej, by 
odpowiedzieć na pytanie wyżej postawione. 
Nie wystarczy wskazać na Anglię jako na źró­
dło pojęć konstytucyjnych, na jej ak ty , które 
grunt o • ■ prawa człowieka i obywatela pań­
stwa: i .mas < orpus. bill of riglits, petition of 
liglit i tak wstecz aż do Magna Charta z r. 1215. 
Anglia wybiła się na plan pierwszy w  historyi 
gruntowania praw  społeczeństwa, ale nie była 
jedynem państwem, które sztandar tych praw 
podniosło. Tu one silniej, szerzej się rozwinęły, 
rozwijały od XIII. wieku prawie bez żadnej 
przerwy, bez kroków  wstecznych: jednak to- 
saino, co w Anglii, działo się wówczas w całej 
zachodniej Europie. Europa ta  już wtedy, w epo­
ce średniowiecznej, zdobyła sobie roaległe pra­
wa człowieka, choć co do formy prawnej różne 
od dzisiejszych, choć nie tak , jak dzisiejsze, roz­
ległe i pełne. (C. d. n.>
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ii mi iie- .Jak wiernie oddanym pozostał niemie 
ckości stan  szlachecki i mieszczański, mimo 
długich i dręczących rządów ohcyoh, to wiado­
mo wam. lecz co w ostatnich latach musieliśmy 
wycierpieć od Kosyan, tego nie możecie się* do 
myślać! \  więc raz jeszcze: Nie zapominajcie 
o nas!”

O szkołę zawodową.
Od jednego z Czytelników naszych 

otrzymujemy w tej sprawie szereg uwag, 
które poniżej zamieszczamy.

Mnożą sie niepokojące objawy, że przebudo­
wa naszego szkolnictwa w kierunku praktycz­
nym a to po myśli rozporządzenia ministra w y­
znań i oświaty zd nia dl 'ipca i. posta­
wiona tamże niezwykle dobitnie i jasno, mimo 
jej ważności, praktycznych wyników mieć nie 
będzie i skończy się na tych powiedziałbym 
zwyczajowych u nas manifestach, artykułach i 
kom unikatach, pomieszczanych niemal codzien­
nie w pismach krajowych.

Otóż w sprawie tej chciałbym za pośrednic­
twem Szanownej R edakcji zwrócić uwagę 
na wywody prof. A n t o n i <* g o S o b o d y z 
Badenii. [Himieszczona w wiedeńskiej -.Reięhs- 
post" z dnia 24. sierpnia.

Prof. Swoboda stwierdza tam. że corocznie 
budzi się w okresie L zw. ogórkowym powódź 
literatury pedagogicznej, odnoszącej się do ro­
cznych sprawozdań poszczególnych zakładów 
naukowych, w tym czasie'drukow anych, litera­
tury, nadającej się zwyczajnie tylko do podu­
szki. (k/.yta się to przez kw adrans albo i dłużej, 
zasypia i ...zapomina.

W bieżącym roku — jako roku wojny — lite­
ratura ta tern mniej zwróciła na siebie uwagi, 
i kto wrie. czy bylibyśmy o niej wogóle coś wie­
dzieli, gdyby pan minister nie bvl nagle w ystą­
pił z rozporządzeniem, k tóre porusza najbar­
dziej piekącą sprawę wychowania, i jednym za­
machem rozstrzyga kwestyę: gimnazjami. czy 
szkoła zawodowa.

Xa podstawie obfitego m ateryału porównaw­
czego wykazuje mianowicie pan minister, że 
szkoła średnia hum anistyczna w Austryi obja­
wia oddawna co do liczby zakładów i uczniów* 
przyrost n i e z d r o w y a przyszłości dorasta­
jącej młodzieży p o w a ż n i e  z a g r a  ż a j ą -  
c y. Stwierdziwszy ten stan, stawia pan mini­
ster żądanie. abv zapobiedz temu złemu przez 
skierowanie młodzieży do już istniejących i 
przez zakładanie nowych szkół zawodowych. 
Te nowe szkoły zawodowe winny zaś. zdaniem 
pana m inistra w pierwszym rzędzie pow itać na 
miejscu nienadająeych się do utrzymania (Ie- 
bensunfahiger) szkół średnich, 0  ile bowiem 
szkoła średnia zasadniczo jest wstępem do dal­
szych studyów. to szkoła zawodowa służy bez­
pośrednio celom gospodarczym i jako taka jest 
przedewszystkiem w możności wypełnić te luki- 
które v sferach gospodarczych i zarobkujących 
poczyniła wojna. A właśnie przedewszystkiem 
na polu gospodarczem państw a i krajów otwo­
rzy się po wojnie w najszerszym zakresie teren 
pracy, zapewniający najobfitsze korzyści. Żyje­
my pod znakiem wojny, ona dzisiaj i na długo 
jeszcze w skutkach swych wywierać będzie roz­
strzygający wądyw na życie narodów. Temu 
prawu wojny uledz musi także szkoła. Prof. 
S w o b o d a  kończy ten ustęp uwagą: Za tę
z wysokiego miejsca i w- tak  poważnym czasie 
udzieloną wskazówkę winniśmy być szczerze 
dzięezni.

Oczywiście kraj nasz. jako bezpośrednio in­
teresowany zarówno ze względu na rażący u 
nas dotychczas nadmiar gimnazyów*. rozmiesz­
czonych zwykle po najlichszych nawet mieści­
nach i zc względu na zupełny przewrót, który 
wojna w naszych stosunkach gospodarczych 
już wy wołała, kraj nasz powinien to wezwanie 
najwyższego kierownika oświaty w państwie 
nietylko z wdzięcznein sercem przyjąć, ale. o co 
właśnie chodzi: wykonać — i to wykonać bez­
zwłocznie.

Tymczasem zwyczajem naszym o sprawie 
tej to i owo się napisało, pojawił się komunikat 
jeden i drugi. czvli skończyło się na manife­
stach jak zwykle a w'edług nadchodzących w ia­
domości czynniki powołane do wykonania mi- 
nistoryalnego rozporządzenia w sprawie usu­
nięcia chorobliwych stosunków szkolnych w 
kraju naszym, tak jak gdyby to nie do nich 
sic odnosiło, krzątają  się zabiegliwie nad o d- 
n o w i e u  i c iii w s z y s t k i c h  w e z a s  i e 
[» r z e d w o j e u n y m o t w a r t y <* h gim na­
z jó w  puTiliezTych i prywatnych — mówiąc o 
Ihdicyi zachodniej: w Leżajsku. Tarnobrzegu, 
Mielcu, Dębicy, Strzyżowie, Frysztaku, Gorli­
cach, Nowym Targu, Brzesku, Chrzanowie i in-

Sprawa Poiski z punktu 
widzenia językowego.

Austro-w ęgieiski minister spraw* zagranicz­
nych hr. Kałnoky był zdania, że polityki nie 
robi się z gram atyką w ręku. I istotnie: gdy­
byśmy wzięli do ręki up. gram atykę języka 
łacińskiego - tj. skodyfikowany naukowo spis 
reguł i zasad, według których mówi się i pisze, 
względnie mówiło się i pisało po łacinie, to 
śmiesznym byłby ten polityk, k tóryby patrzył 
na tę gram atykę, na ten spis reguł i zasad, na 
ten zbiór przykładów stylistycznych, jako na 
coś w polityce ważnego, niebezpiecznego, 
szkodliwego, względnie wreszcie pożytecznego. 
Ale i ten stra teg  byłby z pewnością śmieszny, 
k tóryby zebrał w jedneni miejscu wszystkie 
dzieła strategiczne, dzieła np. ]>oświęcone spe- 
cyalnem u zagadnieniu strategicznem u, przy­
puśćmy dzieła, omawiające pobicie Fraueyi, po­
kazał ten zbiór zasad i reguł strategicznych 
swoim znajomym i twierdził z emfazą, że H ran- 
ry ę  zawojuje!

Zasadami i regułami spisanemi naw et naj­
bardziej genialnie niczego się nie dokonuje: do­
piero s t o s o w a n i e  ich w życiu — u m i e j  ę- 
t n e  w dodatku stosowanie sprowadza rezultaty 
praktyczno-życiowe. Ta ogólna zasada odnosi 
się także i do spraw  gramatyczuo-językowych, 
o ile ktoś chce z ich pomocą osiągnąć cele poli­
tyczne, lub wreszcie jakiekolw iek inne. Toteż 
sama gram atyka łacińska faktem politycznym 
nie jest, a więc i rezultatów* politycznych nikt 
nie osiągnie z jej pomocą. Ale grm atyka łaciń­
ska nabiera zupełnie innego znaczenia, jeżeli

nych m iasteczkach, k tóre jakby stworzone b y ­
ły właśnie na to, aby tam conajmniej od pół 
wieku istniały szkoły przemysłu: drzewnego, 
kamieniarskiego, ceramicznego, koszykarskie­
go — albo gospodarcze wszelkich typów: mle­
czarskie. owocarskie, w ogólności rolnicze, a 
nie jak  dotąd gimnazya. Młodzież, k tó ra  aotąd 
do tych gimnazyów w braku właściwych szkół 
zawodowych z konieczności napływała, czyni­
ła to z konieczności, nie mając żadnego wy­
boru.

Gdyby ta  młodzież takie właściwe k ra­
jowi naszemu szkoły zawodowe pod ookiem 
swym w miasteczkach miała, to siłą faktu był­
by nie powstał wogóle ten niezdrowy pęd do 
gimnazyum, a wrodzone zdolności przemysło­
we i gospodarcze okolicznej młodzieży, zapra­
wione w stosownej szkole zawodowej byłyby się 
stały z biegiem czasu źródłem materyulnogo 
odrodzenia kraju, który niestety wobec po­
wszechnego u nas braku właściwego poglądu 
na to. co jest naszą istotną potrzebą a co tylko 
zachcianką i szkodliwą chimerą tak ubogi.n 
pozostał i to pomimo swych przyrodzonych bo­
gactw.

Bądźmy szczerzy* przecież chociażby już w 
• Uecnej chwili ciężkich doświadczeń i przyznaj­
my, że większość t. z. pro w iucyonahiyeh gim­
nazyów powstała nie jako wyraz odczuwanej 
potrzeby* ogółu lecz poprostu dla czysto lokal­
n e j  ambicyi. Zastaw się a postaw się". Znane 
są mi wypadki, jak biedne rady miejskie, żyją­
ce z kopytkowego i opłat propinacyjnych. 
g m i n y. których nie stać nawet na utworzenie 
stałej a tak  ważnej posady lekarza lub w ete­
rynarza miejskiego, p r z e I i c y t o w y  w a 1 y  
s i e w z a j e m n i e w kwotach deklarowanych 
jako przyszłe świadczenia na rzecz mającego 
powstać tam gimnazyum. Jeżeli m iasteczko X 
ofiarowało na ten cel np. 150 tysięcy koron. :o 
konkurujące */. niani sąsiednie ofiarować mu­
siało więcej i w* ten sposób cały szereg bied­
nych miasteczek galicyjskich obłożył się dobro­
wolną kontiybucyą na rzecz zgoła niepotrzeb­
nego mu gimnazyum. wydatkiem  przekracza­
jącym jego możność finansową. Oczywiście za­
ciągało się na ten cel pożyczkę, usłużny me­
cenas ..w yrabiający" takow ą policzył odpowie­
dnie koszta, budowniczy, przeprowadzający 
budowę — odpowiednią kw*otę zaliczkował — 
i stanął zakład, ku dumie i zadowoleniu pewnej 
liczby lub tylko grupy ojców* miasta. W rezul­
tacie okazało się. że ciężar jest ponad siły: roz­
poczęły się przeto wyjazdy do Lwowa i Wie­
dnia. zwyczajnie bezskuteczne a kosztowne 
nagabywania, i prośby w biurach centralnych
0 udzielenie subwencji- o przejęcie budynku 
na własność rządową i t. d.. co wszystko było 
dla pewnych osób w miasteczku zapewne na­
wet korzystnem. eo jednak ogół oceniał zaw­
sze jako klęskę dla m iasteczka, które obłożo­
ne własnowolnie niepomiernym a nieproduk- 
tywnyin bezpośrednio ciężarem, na długie lata 
powstrzymane zostało na drodze swego n a tu ­
ralnego rozwoju. Nie posiadało ono_ wprawdzie 
możliwego chodnika, beczkow*ozu do skrapiania 
ulic. oświetlenia, nadzoru sanitarnego i t. d.. 
ale za to chlubiło się istnieniem gimnazyum
1 zaprzątało wyjazdami „deputacyi" uganiają­
cych sii; za pozyskaniem życzliwości dla spra­
wy ..referenta" wc Lwowie ozy Wiedniu. Dla 
niejednego Dyl to naw et ty tu ł do honorów.

i) stronic* czysto wychowawczej takich mało­
miasteczkowych gimnazyów, a to zarówno ze 
względu na grona nauczycielskie- tamże zwy­
czajnie m arnujące się — jak też ze względu 
na młodzież, wychodzącą z tych uczelni, trudno 
w tern miejscu obszerniej mówić. W ystarczy 
przypomnieć: ...M e m o r y a ł S e n a t u  a k a- 
d e m i o k i e g o" w* Krakowie -— w ydany z 
wio-uą ubiegłego roku. < igólny sąd streszcza 
sie w tein. że p r z y  r n s t  piowiiicyonnlnyeh 
<r j ni u a z y ó u szedł równomiernie z o I) u i- 
*/ c n i e  ni się p o z i o iii u ii a u k o w e g o na 
uniwersytecie tak. że wreszcie zło przebrało 

iarę i spowodowało naszą najwyższą instan- 
eyę naukową. Senat akadem icki, do założenia 
swego stanowczego: veto.

Zważywszy te okoliczności narodowe, gospo­
darcze i wychowawcze podkreślnić musimy ko­
nieczność imglącą. jaką czas obecny przyniósł, 
a mianowicie k o n i e e z n o ś e s t w o r z o- 
n i a w u a s z y iii k r a j u  t a k i  e j  s z k ó ł  y- 
jakiej k r.a j potrzebuje a nie tej. jaka pewnej 
grupie osób w danem m iasteczku prowineyo- 
nalnem z powodów osobistych dogadza. Kraj 
potrzebuje na długi okres czasu szkół dających 
możność i ułatw iających g o s p o d a r c z ą 
o d b u d o w ę  k r a j u ,  potrzeba nam będzie 
na długi okres czasu przedewszystkiem do­
brych stolarzy, kam ieniarzy, ślusarzy i t. d.. 
dobrych kupców i przemysłów, a produkowanie

będziemy się u i nią zapatrywali, jako na wyraz 
jedności cywilizacyjno-rasowęj. jedności histo- 
lyczuo-rozwojowej ludów romańskich i jeżeli 
ten właśnie fakt będziemy podkreślać. W tedy 
gram atyka łacińska staje się faktem politycz­
nym. Ale właściwie nie ona jest zjawiskiem po- 
lityoznern: z j a w i s k i e m  p o I i t y c z ń e ni
s ą  t ii t e n d e n c y e ,  p r a g n i e n i a ,  w y o ­
b r a ż e n i a  ludów romańskich, a gram atyka 
łacińska, książka, zbiór zasad języka łacińskie­
go jest tylko w y r a z e  m, s y  iii b o 1 e m życio­
wych p r a g n i e ń  i d ą ż ę  ń ludów romańskich. 
Fo samo oczywiście stosuje się do każdej g ra­
matyki. zatem do gram atyki słowiańskiej, ger­
mańskiej, wreszcie do gram atyk poszezególno- 
jęzvkow*ych, jak: polskiej, czeskiej, niemieckiej 
i t. d.

Błąd hr. K alnoky‘ego polegał na tein, iż pa­
trzył on na język jako na rzecz m a r t w ą, p a- 
p i e r o w ą... Dziw ić się temu nie można, bo do­
piero dzisiejsza nauka, dzisiejsze językoznaw­
stwo poczęło to z naciskiem podkreślać, że ję­
zyk jest żywem zjawiskiem społecznem, wzglę­
dnie społeezno-polityezneni, że isto tą jego są na- 
1 o g i, p r z y z w y c z ą j e n i a, t e  n d e n c y  e 
psychologiczne, które wiążą poszczególne grupy 
etniczne, względnie etniczno-narodowe w odrę­
bne ścisłe całości. Następcy hr. Kalnoky‘ego 
zrozumieli to w zupełności, co się odbiło także i 
na wewnętrznej polityce Austryi nader szczę­
śliwie.

Powyżej naszkicowany ogólnie zasadniczy 
punkt widzenia zastosujmy obecnie do sprawy 
polskiej w szczególności. Tendencye, przyzwy­
czajenia. nałogi językowe polskie obejmują całe 
nasze terytoryiim  językowe, t. zn. mniej więcej

jednostronne akadem ickiej inteligencyi niema 
obecnie żadnych rzeczywistych podstaw.

\V zasadzie nie wątpię, że zimna rzeczywi­
stość ostatecznie sama rozstrzygnie o całej spra­
wie. Mam wielkie powody być w kraju naszym 
pesymistą pod tym względem, jakoby na­
woływaniem i przedkładaniem  można cośkol­
wiek uzyskać. Przem iana małomiasteczkowych 
gimnazyów* galicyjskich w szkoły zawodowe w 
inyśl potrzeb krajow ych nie nastąpi z pewno­
ścią na mocy uchwał odnośnych rad miejskich, 
tego od nich naw et wymagać nie można, zbyt 
są ciasne, aby błąd swój uznały; nastąpi ono 
siłą tego faktu, że w przetrzebionym wojną 
kraju, po dokonanym już przewrocie gospodar­
czym 7. konieczności braknie tych zwyczajnie 
z dniem ogłoszonego wpisu ciągnących do bie­
dnego m iasteczka synów kmiecych, stanow*ią- 
eyćii gros gimnazyalnej armii na prowincyi, 
braknie w wysokim stopniu także synów* mie­
szczańskich. bo przed jednymi i drugimi wojna 
i jej skutki otworzyły inne. bliższe pola pracy. 
A w ten sposób szkoła zawodowa stanie sama 
z siebie i jako taka  napewne się ostoi.

Jeżeli jednak odnośne czynniki, a więc w 
pierwszym rzędzie rady gminne w m iasteczkach 
i powiatowe, jako ich pierwsza instaneya, wre­
szcie, o ile chodzi o zakłady prywatne, jeżeli 
także odnośne Stow arzyszenia uchwałą swoją 
zmieniającą charakter miejscowej szkoły śre­
dniej na zawodową, przyspieszą ten kiełkujący 
dzisiaj proces przetwarzania się naszego szkol­
nictwa prowineyoualnego, to będzie to z icli 
strony dowodem zrozumienia chwili, która jest 

i naprawdę ważna i od której wiele w przyszło­
ści naszej zależeć będzie". J D.

Pom ieszczając pow yższe pismo, w yra­
żam y jirzekonanie. że zm ierzające ku u- 
zdm*,cieniu n aszego  szkoln ictw a postano­
w ienia czynników  lokalnych niew ątpliw ie  
poprą odnośne w ładze szkolne, a w*iec 
przedew szystkiem  Rada szkolna krajowa, 
dla której reskrypt m inisteryalny jest 
aktem , zaw ierającym  jasno określoną d y ­
rektyw ę. (Przyj). R ed.).

2 chwalebnych kart Legionów.
Pułkownik Zieliński.

Z brygadą naszą od Krakowa szedł — jmlk 
zrazu 11, później grujię. wreszcie samą bryga­
dę przez krótki czas prowadził Dziś upuszcza 
nas...

Przez góry i śniegi karpackie, przez biota 
Bukowiny, w ogniu arm atnim  i karabinowym 
szedł nieustraszony. Kolo niego pokotem kładli 
się żołnierze — a on dumny, wyprostowany, 
stał i śmierci zdawał się urągać. Nie za fron­
tem, a w froncie był zawsze...

Leciały koło niego kule. jak rój ós. a on s ta ­
wał w jioln, mapę wyciągał: „Teraz zoryentu- 
jem y się, panie adjutancic"...

1 oiyr ntował się, a potem prowadzi! — ku 
chwale, ku zw ycięstw u, w* imię Polski.

A choć .-ani na śmierć się narażał, dbał o żoł­
nierzy, by nie ryzykowali życia młodego. By 
wało ua pozycji, gdy drogą chodzić nie b\*ło 
wolno, zbyt wielkich śmiałków sam laską do 
rowu napędzał, mówiąc z lekka mazurskim a- 
kcentem: „A ty się synku tam na drogę nie 
pchaj, bo i twój karabin dla ojczyzny, dla Pol­
ski, potrzebny".,. Gała martyrologia Legionu 
jest zarazem trudów jego wyrazem. Trud, zi­
mno, znój — i głód czasem; tego wszystkiego 
zaznał do sy ta; nie oszczędzając nigdy siebie, 
choćby mu to było i */, łatwością przyszło. Nie 
można powiedzieć, że surowy był dla siebie, a 
od innych wym agający. To byłoby niesprawie­
dliwością względem niego. Sam bowiem dla sie­
bie aż przesadnie surowy, od innych ani części 
tego, co sam czynił nie wymagał.

W  ofensywie z laską w ręku, z mapą i lornet­
ką szedł zawsze niemal tam, gdzie jako dowód­
ca za najstosowniejsze uznał. Trud cały połowy 
znosił, w* deszczu i słocie, pod niebem spał... 
czuwał raczej bez przerwy: dyspozycje w yda­
jąc nieraz w gradzie kul i pękających szrapneli.

Twardym prawom wojny poddawał się i rozu­
miał jo — ale drżał i serce mu się krajało o każ­
de życie stracone daremno...

Szarża ułanów jiod Rokitną odeń otrzymała 
miano: „Nowej Somosierry". Patrzał na nią i 
twarz mu się mieniła.

A jiotem pod Rarańczą. gdy już atak rosyjski 
miał nam front przełamać, wspólnie z majorem 
Minkiewiczem żołnierzy zatrzymał, lukę za (mi­
nii, grożącą klęskę w świetny tryum f i zwycię­
stwo przemienił.

Legion ukochał, tak  gorąco, jak innych nie­

go milionów ludzi, siedzących w zwartej masie 
i to obejmują z siłą niezwykłą. Naprzód trzeba 
to podkreślić, że jednolitość językowa teryto- 
ryum polskiego jest znacznie większa, aniżeli 
zwartość całego szeregu obszarów językowych 
narodów innych w Eurojiie, nawet takich, które 
żyją życiem paiistwowem bardzo intenzywnie.
1 tak  np. niejednolitość jęzj*kowa dyalektów 
niemieckich dosięga prawie tego stopnia różni­
cy, jaka zachodzi między językiem czeskim a 
polskim. Podobnie się nta rzecz z Francyą, Wło­
chami, Rosyą, nie mówiąc już o tak  wyraźnych 
językowych zlepkach, jak Belgia lub Szwajca- 
rya.

Ale na tem nie koniec. Tendencye, nałogi ję­
zykowe polskie są wzmocnione całym szeregiem 
czynników innych, które już same przez się mo­
głyby w ystarczyć i faktycznie wystarczają do 
wyodrębnienia tej lub owej grujiy społecznej 
w odrębny organizm narodowo-polityczny. Nie 
potrzeba przecież przypominać, że naród nasz I 
posiada tysiącletnie tradycye samodzielności 
polityczno-państwowej i narodowej, takąż tra- 
dycyę swojskiej oświaty i religijnej jednolitości. 
Do tego dołącza się cały  szereg momentów czy­
sto historyczno4culturałnj*ch, z których najw a­
żniejszym jest fakt istnienia wysoko rozwiniętej 
literatury  naukowej i t. zw. pięknej, w ytw arza­
jącej w nas te same w zasadzie silne dążności 
i ideały filozof iczuo-nioralne i społeczno-polity­
czne. L iteratura jest jeszcze dlatego szczególnie 
ważna w danj*m związku, że stoi ona w ścisłej 
łączności z faktem  naszej zwartości językowo- 
terytoryąlpej i etnicznej.

Ignorować tendencye. nałogi, przyzwyczaje­
nia językow e może tylko — g ł u p i ę c. polityk

wielu; ale też spotkał się z miłością, jaka nie­
wielu innym przypadła w* udziale — wrył się w 
serce II brygady na zawsze. O nim kiedyś mó­
wić będą żołnierze nasi dzieciom i wnukom swo­
im.

Bo Zieliński, pułkownik liniowy do Legionu 
przydzielony, w Legionie tęsknot swoich i mło­
dzieńczych porywów znalazł wyraz ostateczny.

Legion dlań to b jł  skarb najdroższj*, skarb 
pod pieczę jego oddany -  jak to stwierdził list 
Naczelnego Kom itetu Nar. — skarb, pilnowa­
ny dniem i nocą, by najmniejszej cząstki jego. 
nie strwonić i nie wydać napróżno...

Tak kochał pułkownik Legion -  i tę miłość 
jogo czuł żołnierz zawsze, nietylko wtedy, gdy 
011 „do swoich chłopców" jirzoniawiał, nietylko 
gdy łza zakręciła się w oczach wodza, odprowa­
dzającego na spoczynek wieczny najmężniej 
szych a przedwcześnie zgasłych ale także i 
wtedy, gdy najtrudniejsze zadanie wykonać 
rozkazał. Bo — co Zieliński zrobić kazał, to nie­
tylko koniecznem, ale^— i możliwem do zrobię 
nia wydawało się.

Za to wszystko, za tę miłość, za ten trud  żoł 
nierski, za szczerość jego i prostotę, za odwagę 
i poświęcenie, pułkownik Zieliński był nam Le 
gionistą pierwszym i kochanym, był tym. z któ­
rego imieniem zrosły się na zawsze wszystkie 
dotychczasowe czyny II brygady.

<* tem wiemy my tu i trzeba, by także w kraju
0 tem wiedziano.

(N a p o z y e y i  II B r y g a d y ,  w s i e r - 
p u i u 1915 r. W. M
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Na marginesie wojny.
Skarga palaczów lwowskich.

W jedneni z pism lwowskich zamieszczono dowcipne 
wierszyk p. J. (I. illustrujace brak tytoniu i cygar wc 
Lwowie p. t. :

TRZECH BUDRYSÓW.
Zarządowi tytoniowemu  

poświęca autor.
Stary Lwowiak trzech żaków,
Tęgich łyezakowiaków,
Synów swoich przywołać dziś każe:
„Hej synkowie łaskawi,
Niech się każdy postawi 
I co umie, obecnie jmkażc :

(ilosił iinci Grabowski,
Ze już wkrótce lud lwowski 

W bród w trafikach mieć będzie tyt min :
Niech jioń każdy z was bieży,

Jak się komu należy :
Pieszo, dryndą, lub wierzchem, na koniu!

Bo choć mówi nam mama,
Że najtańsze są d r a m a

1 najlepszy — papieros jiożyczim.
Ja w skrytości w tej sprawie 
Inne zdanie objawię :
Niemasz dymu nad wonny p u r s i t s e h . a u !

Ty więc Jóźku kochanie.
Gdy sposobność nastanie 
ściągnij tegoż pudełka ze cztery...
Guśeiti też niech kordialnie 
Sto m e m f i s ó w  mi palnie,
A Hipolit przywiezie k a i s o r y“.

Mija ranek, południe,
Dzieci wpadły gdzieś w* studnie,

Ani słycliu o żadnym, ni dyehu.
Próżno stary stroskane 
Czoło tłucze o ścianę 
1 lufcikiem wygląda ze strychu.

Przetrząsł skrytki i worki :
Nigdzie śladu m a c h o r k i !

Straszna gardło mu ściska tęsknota :
Żeby choć odrobinę 
Się zaciągnąć, bo zginę —
Jęczy biedak, głaskając grzbiet kota.

Już noc sroga zapada,
Stary biada i biada :
Przepadł Józku, Hipolit i Gustek.
Nie powrócą dziś z miasta.
Bo to już jedenasta,
A nie mieli zupełnie przepustek".

Aż tu cichcem, jak złodziej,
W dom najstarszy syn wchodzi,
Z palca paczka mu zwisa niogmba.
Krzyknął stary na syna :

„Tożto H e r c e g o w i n  a“.
- Nic mój ojcze, to „fiakier" są „kuba".

iV w godzinę, lub potem 
Jedzie drynda z łoskotem.

Krzyknie ojciec : „Gdzieś byl do tej pory?"
Pewno synku mój szczery 
Wieziesz wonne k a i s e r v“.

— Nie mój ojcze, trzy stinkatory.

Znów o godzinę lub później 
Goś zadudni, jak w kuźni...
To syn trzeci na koniu swym płynie.
Lecz nim zdobycz pokazał,
Stary Lwowiak już kazał 
Urżnąć ogon niewinnej kocinio.

rozsądny, zręczny i realny nie będzie zaprzeczał 
ich, ale albo postara się je wykorzystać, robiąc 
jednocześnie koncesj*e na ich rzecz, boć bez 
tych ostatnich nie będzie mógł iść z temi ten- 
dencyanii w parze, albo będzie się starał je zła­
mać, zniszczyć, zniweczyć, lub co najmniej u- 
liieszkodliwić, W naszej historyi porozbiorowej 
doświadczyliśmy jednych i drugich sposobów 
na własnej skórze; toteż możemy sobie powie­
dzieć ze spokojem, iż stuletnia niewola nauczy­
ła nas wiele pod tym względem, że doświadcze­
nia w niej zebrane postaram y się w ykorzystać, 
a wszystko to napełnia nas pewnością, że, je- 
żeliśmy przez lat 100— 150 wytrzymali warunki 
złe i bardzo złe, to w przyszłości potrafim y wy­
trzym ać gorsze, a naw et choćby stokroć gorsze. 
Na to powinniśmy my być przygotowani, a ci, 
w których ręku spoczywają nasze losy polity­
czne, winni to sobie jasno i wyraźnie uświado­
mić. Mogą stąd  z pewnością wyniknąć obopólne 
korzyści — zaś co do obopólnych ewentualnych 
szkód, to lepiej, aby ich nie poniosła, ani jedna, 
ani druga strona 

Z punktu widzenia polityczno-językowego 
sjrrawa polska przestałaby istnieć wtedy, gdy­
by Polacy utracili, wyrzekli się przyzwyczaję^, 
nałogów ,tendencyi językowych polskich,aprzy- 
Ję'i inne, t. zn. gdyby przyjęli język np. niemie­
cki, albo rosyjski za swój język potoczny. Ale 
aby ten cel osiągnąć, trzeba użyć jakiejś siły. 
jakicłiś sposobów* i środków, któreby złamały 
siłę naszych przyzwyczajeń językowych. I tu 
się wyłania pytanie, jaką też siłę pizedstaw iają 
tendencye językowe wogóle, a nasze specyalnie 
polskie przyzwyczajenia i nałogi w szczególno 
ścj . (Dok. nast.).

Od rtdministracyi.
Celem usta len ia  nak ładu  prosim y o 

/cześniejsze nadesłan ie p renum eraty . Pro 
simy również przy zm ianie adresów  o łaska 
we podaw anie także  m iejscowości i poczty, 
w k tó re j do tąd  odbierano „G łos N arodu". 
N ajdogodniejsze zaw iadom ienie o zmianie 
dresu je s t w tej formie: „N ależy posyłać 

dziennik nie do m iejscowości X., lecz do 
Y“ .

KRONIKA.
K alendarzyk k ośc ie ln y  Dziś we środę św. Bro- 

usławy. — Jutro we czwartek sw. Stefana.
K alendarzyk astron om iczn y: Wschód słońca

ozp-cznie sie jutro o godz. 4 min 56, zachód przy- 
oada o godz. (J min. 23; długość dnia godz. 13 min. 27.

P ogod a: Dnia 31 sierpnia termometr doszedł od 
f  9 7 do -p 13.7 C. — barometr podnosił się.

Dnia l.-go września o godzinie 7 rano stan barome­
tru 742*0 min. termometru -p 9 9 C. — wiatr zachodni.

Kraków, 1. w rześnia 1915.
N iespodziew aliśm y sic. żc poruszona jirzez nas 

sprawa asfaltów  na plantach i Moniach w yw oła  
laki obfity przypływ  lisiów  solidaryzujących się 
z m yślam i, którym  daliśm y w yraz w jednej z osta ­
tnich uw ag z tego  m iejsca, to  nas upew nia, że 
m ieliśm y słuszność i m am y nadzieję, że gm ina za­
stanow i się, czy  ina dalej podjęte roboty jirzepro- 
w adzić i sądzim y, że na .Szewskiej ulicy je za­
kończy.

K ontakt z W arszaw ą pomimo utrudnienia po­
dróży zosta ł naw iązany, przekonaliśm y się, że t. z. 
luoskalofilów  w W arszaw ie niem a, jak to chętnie  
pow tarzały gram ofonow e buzie plotkarzy, w idzą­
cych  tę zmorę w szędzie w około  siebie. Przekonali 
się w ie lcy  i mali p o litycy , że W arszaw a zam iast 
polityk ow ać, jiracuje, że organ izacja  jej. zdolności 
adm inistracyjne i godne jej zachow anie się  zna­
lazło uznanie i szacunek u w ładz niem ieckich. Żc 
w szelkie plotki, jakiem i karmili się w zajem nie na­
si kawiarniani strategow ie, nie m iały żadnego u- 
zasadnicnia, żc z otuchą powracają zc sto licy  ci. 
którzy podążyli tam, by* ją odw iedzić i naocznie  
przekonać się o panującym  tam  nastroju.

Zmieniają się czasy i ludzie się zm ieniają, jest 
to w każdym  razie bardzo jiocieszająct dla nas 
objaw , bo zbliżam y się w zajem nie, rewidujem y  
programy, konstatujem y w łasne błędy. N au czy liś­
my się cenie pracę organiczną, która na ukształ­
tow anie się stosunków  polityczn ych  w iększy w y ­
wiera w pływ , jak surmy grzm iące z łam pism i j>o- 
pisy w ym ow y przy stolikach kaw iarnianych. Prze­
konaliśm y się, że to spokojne „sadzenie ziem nia­
ków", które w ydrw iw ali cyw iln i nasi w ojow nicy, 
w ięcej im ponuje jak robienie niedołężnej jioli- 
tyki, urządzanie polow ań z nagonką i nieprzebie- 
ranie w środkach w dążeniu do celu. W ykazała  
to w ym ow nie W arszaw a, która wśród najcięższych  
chw il, jakie przechodziła, szła utartą drogą, m a­
jąc na oku ten cel, jaki ma każdy z nas, używ ała  
iej broni, której użyć m ogła, w ykazując jaknaj- 
lalej idącą sw ą sjwawnośc N iebaw em , gd y  stosu n ­
ki sie uregulują, gd y  nastąpi w iększa m ożność w y ­
m iany m yśli i w spólnych naszych usiłow ań, gdy  
prj*sną do reszty dzielące nas jirow izoryczne kor­
dony, zrozum iem y się lepiej, znikną w szelk ie roz­
bieżności, które w szystkim  dzielnicom  w ielki przy­
niosą jjożj*tek. W słuchujeniy się z rozkoszą w c  
w ieści, jakie niesie Y\ isła, łącząca dw ie sto lice  i 
pełni radości w idzim y, że w ieki rozdziału b yły  dla 
nas ty lk o  krótką chw ilą, przebrzm iewają, łącząc  
nas w jeden m ocarny naród, w zm ocniony hurzami, 
jakie nad nim szala ły  i odporny, choć w zrosły w 
niewoli.

W arszawa wśród huku dział i grzechotu kara­
binów m aszynow ych kładła fundam ent pod polski 
U niw ersytet i Politechnikę. Jej K om itet Centralny  
podjął ca łok szta łt w szelkich ogniw  adm in istracji. 
W arszawa, w ielka rew olu cjon istk a , wśród ognia i 
huku rozsadzanych przez uchodzącego nieprzyja­
ciela m ostów , „sadziła spokojnie ziem niaki". —  Po 
zwolnij* jej sadzić je nadal, bo jilonem sw ym  z na­
mi się podzieli i nauczy nas także „sztuki sadzenia  
ziem niaków ", która nam się bardzo przyda na 
przyszłość.

T akie rozm yślania snuło się wśród burzy i 
grzm otów , jakie naw iedziły  m iasto. Łoskot dro­
bnego gradu uderzał o  tafle szyli, pochłodniało  
znacznie, pustka zapanow ała na ulicach. R ozgwa- 
rem huczały kaw iarnie, kw itnął flirt i p loteczki, 
tak jak  przystało  w sm utnych czasach.

Z miasta.
Z Muzeum N arodow ego w  K rakow ie kom uniku­

ją nam: Prezydyuin in. K rakow a przy w ydatnej 
państw ow ej subw encyi nabyło do ga leryi Muzeum  
N arodow . w Sukiennicach obraz M atejki „Pieśń". 
Obraz ten m alowany w i. 1880 zaraz opuścił kraj 
i znajdow ał się w niedostęjm ych zbiorach pryw at­
nych. —  Zakupiony obraz należy do tych  n ielicz­
nych dzieł M atejki, które nie mają w ątku h istory­
cznego, ani nie są portretami. U tw ór z nadzw yczaj­
ną plastyką w ykon any jest z niezrów nanym  w yra ­
zem polotu gorącej i natchnionej pieśni. Pod w zg lę­
dem  technicznym  jest to  jedno z najbardziej w y­
kończonych dzieł o św ietnym  harm onijnym  k olo­
rycie.

„Pieśń" .Matejki w ystaw ion a w salach Sukiennic, 
stała się jedną z pereł K rakow a. B ędzie ona za­
razem, jako nabytek  dokonany w czasie obecnej 
w ojny, znam iennym  objaw em  naszej żyw otności, 
że w takim m om encie społeczeństw o nasze nie za ­
niedbywał także idealnych celów  z wiarą w  lepszą  
przyszłość.

Podania o paszporty. Do D y rek c ji p o lic j i w p ły ­
nęło  w ostatn ich  dniach koło 5.000 podań o pasz­
porty jiodróży, tak w  obrębie Monarchii, jak i na 
terytoryiim  okupow anego K rólestw a. N ow e poda­
nia c iąg le  napływ ają. Poniew aż jiersonal urzędni­
czy D y rek cji policyi został z pow odu w ojny zna­
cznie uszczuplony, załatw ien ie takiej liczby podań  
będzie w ym agało  nadzw yczajnego  w ysiłku  i p ew  
nego czasu. Prezydyuin N am iestn ictw a —  jak są­
dzim y —  w eźm ie zapew ne jiod uw agę jirzeciążenie  
urzędników  D y rek cji policyi i poczyni zarządzi 
nia celem  pom nożenia jiersonalu urzędniczego.

Zgon czeskiego malarza w Krakowie. YY jednym 
z tutejszych szpitali LM h. m. zmarł Józef Mys i -
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b e ki arUda-inalarz. profesor czeskiej szkoły re­
alnej w Źyżkowie. Ś. p. zmarły należał do wybit­
nych malarzy czeskich, obrazy jego były na wy­
stawach w Pradze, Wiedniu i Monachium. Rażony 
paraliżem, na placu boju. został przywieziony do 
Krakowa, gdzie zakończył życie. Brat jego, Zden- 
ko Myslhek. padł na placu boju. Ojciec obu braci 
był znanym w Czechach artystą-rzeźbiarzem.

Z asklepianie R udaw y. Przerwane z powodu woj­
ny roboty około zasklepienia starego koryta Ru­
dawy zostały v. ostatnim czasie na nowo podjęte. 
Roboty rozpoczęte zostały za dawną rogatką Wol­
ską. Po wypompowaniu wody i wyczyszczeniu 
koryta rozpoczęto zasklepianie. Przy robotach 
zajętych jest kilkudziesięciu robotników

„G iełda pracy“ na Rynku głównym, pod pomni­
kiem Mickiewicza, dawniej tak bardzo 1 i 15 ka­
żdego miesiąca ożywiona, obecnie prawie zanika. 
Liczba sług. poszukujących posady, zmniejsza się 
stale, a równocześnie żądania ich znacznie wzro­
sły. Podobnie i Miejski Urząd pracy odczuwa do­
tkliwy brak zgłoszeń służby, których jest znacznie 
jonicj, niż zgłoszeń miejsc wolnych. Dziewczęta 
wiejskie, służące dawniej w mieście, powróciły 
w znacznej części do robót polnych, ponadto setki 
dziewcząt służących hawi jeszcze na uchodźctwie. 
skutkiem czego w Krakowie coraz bardziej większy 
brak rąk do pracy.

W ęgiel dla urzędników . Zarząd Związku ekono­
micznego urzędników, profesorów i nauczycieli za- 
•witpjaniin swoich członków, żc odnowił kontrakt 
na iloslpwę węgli z jawor/.nickiem Gwarectwem 
węgłowenf, ą asygnaty wydaje kaneelarya Zwią­
zku ul. Szewska ), 21, I p. w godzinach od 5 do 
7 wieczór.

Podpalenie. Wczoraj popołudniu zaalarmowano 
pogotowie straży pożarnej, że w Beszczu, koło 
Dąbia [tali się dom p. Józefa Rewala. Natychmiast 
wyruszyły na miejscu pożuiu I. pluton straży 
<po,d kierownictwem inspektora p. Flaszy, płonące­
go flbupu niezdolauo już uratować, przeszkodzono 
tylko przerzuceniu sit; pożaru na sąsiednie budyn­
ki, Wraz z Rontem spłonęły wszystkie zapasy 
zboża i sfana. ojyoc tegorocznych zbiorów. Pożar 
został spowodowany pf/ey. |iod[talenie. Zbrodni 
dokonał ,1. Toporek, dezerter wojskowy, który już

raków libnickich. N adto na cm entarzu tam tejszym  
będzie m iejsce, na którem  sp oczę ły  zw łok i zmar­
łych  w ych odźców , osobno oznaczone i będzie u- 
staw iony krzyż pam iątkow y. Jak  w iadom o, dziś  
w  barakach libnickich niema już P olaków , a lbo­
wiem  celem  zyskania  m iejsca dla w ychodźców  
w łoskich , przew ieziono resztę w ychodźców  pol­
skich z L ibnicy do Choczni.

„W esele11 w w arszaw skim

Msza św. miesięczna Afcybfactwa Przenajśw. Sakra­
mentu odprawioną będzie w czwartek 2 września, o
rodź. 8 w kościele SB. Felicjanek na Smoleńsku.

Ekscentryczny odwrót rosyjski. 
Wiedeń. (Teł. pryw.) Do „Frem denblattu1' (lo-

Z obrad Dumy.

przed pow ołaniem  g o  do szeregów  m iał osobiste
a obecnie zaś /, zmn 

porek został uresztO
ząfjirgi i odziną i
sty pod pa l j i jego 
w a m .

. Kowala, 
dom. To

czy

Z Kralu, z Polski I ze śwlatt-
A rcybiskupi lw ow scy  u N am iestn ika „Gazeta 

Wiecz." pisze: Wśród tych, którzy przedstawiali 
się nowemu namiestnikowi kraju, byli obaj lwow­
scy ąrcybjsknpi. Głosy obu tych dostojników jak 
zawsze, tak i tym razem nacechowane były wielką 
godnością obywatelską. Poruszyli oni w rozmowie 
•/. namiestnikiem pilną sprawę gospodarczej odbu­
dowy kraju, zwrócili mu uwagę na konieczność 
zapobieżenia szerzącemu się donosicielstwu, oraz 
wskazali, jak dotkliwie godzi w los tysięcy rodzin 
Żądanie ministra kolei, żeby i służba kolejowa 
władała językiem niemieckim. Te wszystkie spra 
wy oddaj i pjeczy namiestnika, podkreślając lojal­
ne stanowisko kraju naszego wobec państwa. Po­
ważne stanowisko arcybiskupów musi przed nimi 
pochylić wszystkie czoła i wzmocnić tylko cześć, 
jaką dla nich żywi społeczeństwa* nasze..

Ze Lwowa. W korespondencj i naszej ze Lwowa, 
umieszczonej wczoraj w numerze porannym, wkra­
dło się przykre nieporozumienie, a mianowicie, 

wskutek przeoczenia, wzmianka o nowej sztuce p. 
Adama Zagórskiego wypadła w formie krzywd/.ą- 
autora. Zastrzegając się przed zlą tendencyą wobec 
osoby znanego krytyka i literata, prostujemy ni- 
niejszein zaszłą mimow oli q u i p r o  q u o.

Sp. A d a m K r a j  c w s k i. d ługoletni w spółre­
daktor „D ziennika P olsk iego" , członek  T ow arzy­
stw a dziennikarzy polskich, zmarł 30 ul*, m. po 
dłu giej i ciężkiej chorobie w f*<* toku życia.

O fifgdaj przeprow adzono przez Lwów około  0000  
jeńców rosyjskich, w ziętych  do niew oli w ostatnich  
zw ycięsk ich  w alkach nad Złotą kipą.

7, Tarnowa. Dnia 30 ul*, m. zmarł prof. M o n d el- 
s k i ,  niestrudzony sekretarz tarnow skiego oddziału  
K. B. K.. o którego chorobie donosiliśm y przed pa­
ru dniam i, ś . p. prof. M ondelski energiczny pom o­
cnik ks. inf. Bomby, objeżdżając w ostatnich dniach  
zniszczone gm iny okoliczne, zaraził się w jednej 
i w skutek kom plikaeyj zmarł minio troskliw ej opić 
ki lekarskiej.

Śp. Z ygm unt R ęttingęr, radca N;tuiiesin|etH a 
kierow nik sfa io stw a  w Żółkwi, zmarł tam  — jak  
już donieśliśm y —  na cholerę dnia 20 ul*, m. Uro­
dzony w roku 1857, po ukończeniu studyów  praw­
niczych w liniw. w e Lw ow ie, w stąpił w roku 1881 
do służby politycznej w Namiesiiiietwdu. Służbę 
państw ow ą odbyw ał kolejno w starostw ach: w Zlo 
ezow ie, R udkach. Stryju i S tan isław ow ie, a prze 
Chodząc szybko ze stopują na stopień, został w  1905 
już jako kierow nik starostw a w R ohatynie, mia 
n.iw any starostą. Od roku 1912 i*ył kierownikiem  
starostw a w Żółkwi, na którem to stanow isku o- 
trzym ał w roku 1913 ty ln i i charakter radcy N am ie­
stn ictw a, Przykład pośw ięcen ia  i pracy śp. zm arłe­
go  przyśw iecać będzie jego następcom , a cichy, bo 
haferski naprawdę zgon jego pozostanie d ługo  w 
pam ięci. Sp. zmarły osierocił żonę Jadw igę z Chą 
dzyńskich i czterech synów .

Zgon uczonego na poju walki. Jedno  ̂ pism 
lwowskich donosi, że na południowym teatrze woj- 
nj' zginął przed niedawnym czasem chorąży 30 pp,
Dr politechniki lwowskiej. Norbert Haponowiez. 
Mimo młodego wieku był on już bardzo poważną 
siłą naukową. Rozprawa „O mchu względem ciał 
niebieskich" zjednała mu uznanie w świecie naukor 
wym. Wkrótce j o chlubneii) ukończeniu politechni­
ki, która nadała mu tytuł doktora nauk technicz­
nych. został asystentem przy katedrze astronomii 
i geodezji wyższej, śp. Haponowiez był autorem 
szeregu rozpraw naukowych, ogłoszonych w naj­
poważniejszych czasopismach fachowych z dzie­
dziny matematyki, pornografii, astronomii, mier­
nictwa, statyki i budownictwa wodnego. Redago­
wał ..Kwartalnik Techniczny".

Na pam iątkę w ychodźtw a polsk iego. W „R oda­
ku". organie dla w ychodźców  polskich czytam y: 
Księża, urzędiiicj i jeden z lekarzy w barakach li­
bnickich w Ś lyryi z łoży li 290 koron i po dodaniu  
do tego  2( 0 koron, pozostałych  ze składek koście l­
nych w Libnicy, ulokow ali całą kw otę 400 koron  
w K onsystorzu biskupim  w Gracu, celem  ustano­
wienia fum laeyi m szalnej za dusze śp. w ychodź­
ców polskich, którzy przebyw ali w barakach w  
Libnicy. Jedna Msza św. ma się odpraw ić wt gru­
dniu jako w m iesiącu przybycia w ychodźców , a 
druga w sierpniu jako w m iesiącu opuszczenia l»a-

teatrze R ozm aitości.
D zieło  W ysp iańsk iego  już za rządów rosyjskich  
(podczas w ojny) dopuszczone zostało  w W arsza­
w ie do w ystaw ien ia , ate ze skróceniam i i opusz­
czeniam i. Obecnie odegrano je w pełnym  tekście, 
była to zatem  jakby ponow na —  premiera. —  
O przedstaw ieniu tern pisze Adam  D obrow olski 
w „K uryerze W arszawskim " Z 24. sierpnia: 

„W esele11 W yspiańskiego św ięciło  wczoraj w R o­
zm aitościach należny sobie tryum f. Św ięcił ten  
tryum f poeta, który u w ażał P olskę za „w ielką  
rzecz" i k azał tej P olsk i szukać w sercu naszem .

I Salę  za leg ły  tłum y publiczności, która w  ciszy ,
I skupianiu, uroczystym  nastroju słuchała natchnio­
nego dramatu, podążając m yślą gorącą za lotem  
skrzydeł fantazyi tw órczej i w ytężając słuch, 
nie dolata  z daleka granie „zło tego  rogu".

T przesunęły się przed oczym a w zruszonego w i­
dza dziw ne postacie, zabrzm iała dziw na, senna  
m uzyka i tańce senne... T ragiczne, zaiste. „W e­
sele"! W izya lat daw nych, skąpana dziś w poto­
kach krwi, n iepew na jutra. Giężar odziedziczonej 
niedoli i rozpacz jej trw ania. Pragnienie niocy  
i poczucie bezsilności. Szelest skrzydeł n iebosię­
żnych, a spętanych  żelazem  rzeczyw istości...

Z zapartym  oddechem  w słuch iw ała  się  publi­
czność w głębokie topy  arcydzieła, biorąc jakby  
bezpośredni udział w akcj i dramatu, który po ras 
pierw szy w eaiej [trawie pełni ukazał się na sce­
nie w W arszaw ie. Z w yjątkiem  Hetm ana, ujrze­
liśm y w szystk ie  kreaeye poety, usłyszeliśm y całe  
w ezw anie W ernyhory:

Leć kto p ierw szy do W arszawy  
z cfmrągwią i hufcem  sprawy,
■/. ryngrafem B ogarodzicy: 
kto zw oła  sejm ow e stany, 
kto na sejm ie się pojawi 
sam w sto licy  —  ten nas zbawi.

W reszcie zabrzęczały kosy.
A rtyści z nienm iejszem  od w idza wzruszeniem  

tłónm czyli żyw ein słow em  wspaniałą wi z j ę  poety.
Mąż o niezłom nej oryentacyi. —  W arszaw ski 

„D ziennik Polski" zam ieszczą tąju obrazek:
W dniu pierw szym  sierpnia w racał p. Judka  

D elikatner ■/. wód m ineralnych w Ogrodzie Saskim  
do domu, gd y  zaw arczało coś nad nim groźnie  
w powietrzu.

-  Aeroplan —  zadrżał, jako że odw agi na sk ła ­
dzie nie trzym ał.

Ale o czy  podniósłszy i spostrzeg łszy  koła

Z literatury i prasy.
„Goszczyński na Podhalu11.

. . „--------—---- Petersburg. (T. B.i ..Uiecz" donosi W ititerpe-
noszą z kw atery  prasowej pod datą 30 sierpnia: lacyi w komisyi Dumy oświadczył kadet Ale-W skllt^Lr -łOmnla ^  A k  —

Pod takim

. .       . - I'
'-M uc*, zajęcia t e o D r z y n i a  przez wojska ksandrow, wskazując na wypędzanie żydów,
przymierzone spadło dla Rosyan znaczenie ko- że skoro okazało się, iż niepowodzenia wojsko- 

Ilei poleskiej Brześć—Pińsk do mi*.;™...™ —  ——1:- !l -=-->■

w podtytule — z przeszłości Podhala i Tatr". Jest 
to rzecz o pobycie poety* Seweryna Goszczyńskie 
go na Podhalu, mająca „zwrócić

W skutek zajęcia K o b r  z y  n i
n znaczenie 
minimum.
jperatyw ne , — .......... .........

cen- żydowskich obywateli. W iększością głosów wy- 
e n t r y c z n i e .  jraziła komisya przekonanie, że zamykanie w

minimum. Od we zaw ~ 0----  ............... . „ c  Łan iniło niedbalstwo biurokraeyi, jest sza—  .........  napisem wrót Rosyan odbywa się przez operatyw ne cał- leństwc*"  -----u ~~
wyszła w Krakowie pracą p. Aleksandra S ł a p y, kowite odłączenie prawego skrzydła od 
podająca ciekawą „kartkę — jak mówi sam autor trum, t y p o w o  e k s c

’ 1 ' )aJI.-L  ! m . 1

*vem spychać winę na 6 milionów dobrych

  . . . . . .  T Cl KT1 ŁVI\UlldIllU. ZG
A nnia gen. P u h a l l o  zyskuje na terenie w 1 więzieniu rosyjskich żydów jako zakładników 

kierunku Ł u c k a .  Rosyanie staw iają tu ta j iest “ ieprawiiem i nieludzkiem postępowaniem
1„„1-  U-------— -

^— ,n —  - » mcriiiiK.il [ .     -

. . . . . .  *«i która jest ostatnim łącznikiem prawego skrzy- ^^kodliwienia żydowskich zdrajców. Grupa wie
dz.iesiątki pątrzec ną nie umieją". Książeczkę tę clła rosyjskiego z centrum. °  ’ |śniaków  „trudow ników 11 wniosła zapytanie dozdobi siedm pięknych rvcin i z centrum. -  —  ------

rosyjskiej posuwa się obecnie ' vz^dH j« !kie? °  powodu polskim rodzicom por-Knl ..5 I*  * • ■* . - ■ Wił IHl 1.- llb n  —

pięknych rycin, przedstawiających:

w 5 ó rv in Cmie‘ ni«t5’?ko P° “atura.Inej lŁ i i 'ó d ^ tu ," le c z 1' kleru-1 kil^  tysięcy młodzieży, skautów, nawet 
szkał Goszczyński i kościół w Łopuszne , " ek ^ 0 " T a c z a ją  mu sprzymierzeni; cofa się ^ u n as to lę tn ieh  dzieci i umieszczono w rozmat-

■ usziKj. więf wzdłuż dwóch linii kolejowych: B r z e ś ć  ych. 'v,ęzlemach wewnętrznej Rosyi. Interpe-
Z prasy peryodycznej. I kazał się 3 numer „Kro- ' L i t e  w  s k i —  M i ń s k i  W o ł k o w y s k i   1 Iau0‘ za P.v tu ją  na ja k ic h  p ra w n y ch  p o d sta w a c li

niki dyecezyi przemyskiej-, zawierający w swej L i d a ,  tudzież wzdłuż dwóch dróe Kobrzyń _ _ ! ° l 'iera się to barbarzyńskie nieludzkie postęj*o- 
tresci oryginalny tekst encykliki Ojca św. Hene-; Bobrujsk i Prużany — Słonim. w kierunku nół- 'vanie ' ''ak dłn" °  te nieszczęśliwe dzieci mają
Iw . ),'• , 1Ł',Vy1:- Jtu sw‘ ,1() 1>,)lski- — noeno-wsohodnim poza linie D ź w i n i  — [> „ poniewierać w więzieniach.Odezwę Ojca sw. do ludów prowadzijeych wojnę J r e y. y no a   D *- * 1
o przywrócenie pokoju. — Wiadomości z dyece-I ' i , •

l O [ II u 11 I (I wzyi: 1) Spraw ozdanie  
ctw a „Boni P astoris11 
nie z W alnego Zgromadzeniu
„Boni Pastoris" 
wydawnictwa. - 
dowe.

z dyece 
z czynności Wydziału Bra- 

za r. 1913/14. 2) Sprawozda- 
(9/7. 1914) Bractwa

,v e zaś s k r z y d ł o ,  oddzielo­
ne setkam i kilometrów od centrum, przez powię­
kszający się coraz bardziej miedzy o b o m a  oie>.

3) Wykazy 
Uiadoniości

składek. — Nowe 
i ogłoszenia urze

„Lud k atolick i11 —  tygodnik ludow y, wychodzą­
cy w Tarnowie, przynosi w ostatnim  sw ym  (12) 
numerze z dn. 29. sierpnia szereg ciekawych ąr 
tyktiłów informacyjnych, ważnyrii dla,............  gospodarzy
[trzy odbudow ujących się gospodarstw ach i budzą­
cego  się życia Rpołeczncgo.

Wiadomości gospodarcze.

jako 
Al. 8.

skrzydłach lataw ca, rzeki uspokojony:
—  To iiatiz,
W dniu pierw szym  slerjmią w y p |ł p. Ju dka D e­

likatner ostatni kubek sw ojego  spriidla (pa cu ­
krową chorobę cierpiał), gdy zaw arczało iiąi} pin) 
w powietrzu.

-  Aeroplan —  zad ygota ło  mu nogami.
A le, o czy  podniósłszy i spostrzegłszy  krzyże  

czarne na skrzydłach  lataw ca, rzekł ukojony:
—  To nasz.
Mąż ten  sta ły  nic zm ienił n igdy  sw ojej oryen­

tacyi, ani sw ego optym izm u. R zekłbyś, że w szyst­
ko przew idział, co się sta ło  w ciągu w ojny.

—  A co , nasi znow u biją! —  w ym yk ało  mu się 
stereotypow o przy czytaniu  każdego biuletynu.

A ż p. Mordka N iecierp liw y, zde[i§iTyowapy tą 
masą spokoju, zdezoryentow any tą sta łością  (ho 
i sta łość nieraz dezoryentujej, zapyta ł opryskliw ie:

—  N asi? J a cy  nasi?
-  No, ci, którzy biją —  odrzekł p. Judka D eli­

katner, mąż o niezłom nej oryentacyi.

Z aw iadom ienia
Troski o  dziecię nigdy me

Kom unikaty.
bruk, a największą 

tioskę sprawia każdej matce pokarm dla jej ma­
leństwa. Zaburzenia w trawieniu zdrzają się zaś 
tak często, przed ktoremi należy dziecię strzedz. 
Uchronić się zaś przed niemi można tylko i jedy­
nie przez racyonalny pokarm. Spróbujcie jednak 
tylko zaufanie wzbudzającego, w tysiącach rodzin 
z najlepszemi skutkami zastosowywanego wyrobu 
odżywczego, jakim jest Nestlego mączka dla dzie 
ci. Próbną puszkę tejże i

Na Walnem Zgromadzeniu Stowarzyszenia kapelu- 
taznlków, rąkawjcznjków, garbarzy itd. w Krakowie w
dniu 23 sierpniu 1915 wybrany został ceclimistrzem p. 
Antoni Jarosz (ponownie): zast. oeohmistrza p. Franci­
szek kubański: w skład Wydziału w eszli panowie: Mir- 
kiewicz Antoni, Szapkowski Antoni, Malec Stanisław, 
Peczenik Ignacy, Seidler Ludwik i Bazes Izrael 
członkowie; zaś pp. Sysło Ludwik 
i Tisłowitz Finktis jako zastępcy.

Dostawa obuwia oraz wyrobów rymarskich i sio- 
diarskich dla armii, lzita handlowa i przemysłowa w 
Krakowie zawiadamia interesantów, iż Urząd popje 
ranią przemysłu w- Wiedniu IX/2 Severlngasse 9. 
przyjmuje oferty na obuwie górskie (ttergschuhe) oraz 
na buty gumowe (llurjastiefel) i na buty ze sukna i 
filcu, pokryte skórą aż do połowy cholew, dalej na 
skórzane buty z cholewami, półbuty i trzewiki do sznu­
rowania, dla użytku r. i k. armii. Przy ofertach na bu­
ty ze sukna, filcu i guni należy również przedłożyć 
większe wzory, inniejwięeej */» metra, użyć się ma 
jącej inateryi. Oferty na ten towar i na obuwie gór­
skie winny być rychło wniesione. Również przyjmuje 
Urząd popierania przemysłu oferty na cały szereg w y­
robów rymarskich i siodlarskich. 8pis tych towarów 
można przeglądnąć w biurze Izby ppzy u|. Długiej 
I. |,  'Odnośne' oferty należy "wnieść za pośrednictwem  
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie.

Llcytacya na źrebięta wojskowe. Towarzystwo rol­
nicze Krakowskie podaje do wiadomości, że w piątek 
dnia 3 września 1*. r. o godzinie 12 w południe w Pla- 
szowie (dwór) odbędzie się publiczna licytacja  na źre­
bięta wojskowe. Do licytacj i tej ntogą być dopuszczeni 
wyłącznie tylko rolnicy, z wykluczeniem wszelkich po­
średników i handlarzy. Legitym acje, uprawniające do 
wzięcia udziału w licytacji, będzie wydawało c. k. 
Towarzystwo rolnicze (Kraków, Plac Szczepański 8, 
111. [*.) w godzinaeli urzędowych (od 9 do 1 i qd g flo 1]  
rolnikom osobiście znanym w Towarzystwie albo tym. 
którzy się wykażą odpowiedniem poświadczeniem z 
gmjuy lub c, fi. Starost\vą.

Wyjazd na jarmark lipski. Izba handlowa i przemy 
stówa w Krakowie komunikuje, że c, k. Ministerstwo 
obrony krajowej reskryptem z dnia 20 sierpnia I*, r. do 
L: 13898/X1Y poleciło Nandestnictv oc.i względnie rzą­
dom krajowym, aby jak najbardziej ułatwiły uzjska- 
nie zezwoleniu na przekroczenie granic państwa d i ren-

116 . -  _
kszający się coraz bardziej między oboma czę
śeiami a utworzony przez bagna Polesia roz­
dział, posuwa się w kierunku K i j o w a .

Lewe skrzydło armii gen. Pflanzera, dalej a r ­
mie gen. Bothmera i Boehm-Ermollego osięgły w
pościgu mimo silnego oporu nieprzyjaciela li­
nię Strypy.

Rokowania bałkańskie.
Bułgarska zagadka

Pochód w kierunku Btodów.
W ied eń . (Tel. pry w.) Kores[>ondent wojennj 

12. L e n n h o f f donosi z kw atery wojennej: O 
fenzywa we wschodniej Galicyi postępuje na- 
przód. Rosyanie staw iają zacięty opór. mogą 
jednak tylko miejscami pochód wojsk sprzymie­
rzonych powstrzymać, przyczem grupa uderza­
jąca posuwa się przez stepy i wydmy piaszczy­
ste w kierunku B r o d ó w .  Gdy silne stanowi­
ska rosyjskie w obszarzeRadziechow a.nadrodze 
LwóW-Ktojanów. i na wschód od Złoczowa zo- 
stały przełamane, przedstawia obecnie górzysty 
grzbiet W o r o n i a k ó w nową podstawę o- 
łironiią Rosyan. W obsza
od granicy rosyjskiej . . ___
20 do 30 km, Itównież sąsiadujące od południa 
wojska zyskują na terenie. Ich posuwanie się 
hamują mało dostępne bagna Pantałuchy. t (- 
łiecnie toczy się tam z a c i ę t a  walka. Również 
nad S t r y p ą starają się Rosyanie gw ałtow ny­
mi kontratakam i wstrzymać zwyeięzki pochód, 
jednak i tn jest do zaznaczenia

podstawę o 
oddalone sa 

sprzymierzone wojska od
tvm

p o stęp .

Obawy o Rygę.
Wiedeń. (Tel. pry\vJ „K otrespondenz Rund 

scliau" donosi z Kopenhagi: Ntuleszłe tu ta j wie 
ści z Petersburga okreśhtją położenie w prowin­
c jach  bałtyckich, jako beznadziejne. ..Riecz" 
wywodzi, że z chwilą zajęcia przez 
izonych K o w n a los

Berlin. iTel. prjwcd ..Yossische Z tg.‘ przjmosi 
z Aolii następujące sprawozdanie swojego ko­
respondenta R. R o t h e i t a.

W arunek, jaki „entenle" postawiła Bułgaryi 
w zamian za przyrzeczenie terytoryum  mace 
dońskiego, streszcza się w zobowiązaniu Bułga- 
tyi do wypowiedzenia wojny Turcyi. Przez za­
kończenie rokowań z Turcyą. objawiła Bułga- 
rya. że w-arunek ten odrzuca. Natomiast pań­
stwa centralne i T ttrcya żądały od niej za cenę 
ustąpienia części tureckiej Tracyi. r o z s z e ­
r z e n i a  p r z y  ja z n e |  - n e u t i a ł n o ś c i. 
Na ezein to pojęcie rozszerzonej neutralności 
ma polegać, lepiej obecnie zamilczeć. Okaże się 
to później, skoro w y  d a r z  o n i a n a f r o u c ie 
D u n a j u  dostatecznie postąpią. Oczywiście 
Bułgarya nie zrzeka się Ma’cedonii i jak Rado­
sławów oświadczył, przyrzeczeniom „enten te11

Serbii t.ie przypisuje żadnej wartości. W X i-
s z u dobrze o leni wiedzą, dlatego też odpo 
wiedź Serbii na notę „enten te11 będzie ustępli­
wa. by w ten sposób okazać dobrą wolę. Dla 
G r e c V i obecne położenie przynosi ulgę. po­
nieważ z chwilą, gdy okazało się, że Bułgarya 
nie da zaplątać się w wojnę z T urcyą, ustąpie­
nie greckich terytoryów  Bułgaryi jest bezcelo 
we. W R u ni u n i i  utrzym uje się w dalszym 
ciągu mniej niż przychylne stanowisko wobec 
państw centalnych i Bułgaryi..

sprzymie- 
prowineyj nadbałtyckich 

został przypieczętowany. Kowno bowiem będzie 
podstawą dalszej ofenzywy niemieckiej. Ątak 
na Rygę będzie bezsprzecznie bardzo gw ałto ­
wny i prawdopodobnie lpompżliwy do odparcia. 
Ukazanie się nad Rygą „Zeppelina" świadczy, 
że Niemcy postanowili zająć to miasto za wszel­
ką cenę. W edług kom unikatów rosyjskich u r«e
toinej bitwie morskiej w zatoce rvgskłej oka-li liA .In * 1 * V •’

zUbersclireitungs-Bewilligungcn) dla kupców i przemy­
słowców. udających się na jar—--'- -■■■■'■------  T

-/.uje się, że flota rosyjska usunęła się z walki z 
niemiecką i dlatego cofnęła się do portu"!

Bulgarsko-rumuń&kie rokowania.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner Localanzeiger" 

otrzym uje z Bukaresztu wiadomość, iż r o k o- 
w a u i a 1* u 1 g a r s k o-r u tu u ń s k i e w kilku 
dniach zostaną ukończone. Prawie wszystkie 
sporne zagadnienia zostały rozwiązane. Prztcde- 
wszystkiem przewóz przez Rumunię będzie zna­
cznie ułatwiony. 8 prawa D o b r u d ż y  i f i y i i -  
s t r y i  nie została ostatecznie załatwiona, je 
dnak złożone będzie oświadczenie, że t^ąd ru ­
muński uznaje słuszność życzeń bułgarskich w 
sprawie s p  r  o s t o w a n i u g  r a  n i c. Sprosto­
wane to ma nastą[*ić po wojnie [*o gruntowniem 
zbadaniu przez ol>opólne komisye.'

jarmark jesienny do Lipska, 
interesanci przedkładać mają vv tym celu potwierdze­
nia właściwej izby handlowej i przmysłowej. Analo­
giczne polecenie otrzymały7 także komendy wojskowe.

W  dalszym  pochodzie.

W przewidywaniu zajęcia Wilna.
Kopenhaga. (Tel. pryw.) „ B eT lin gsk e Tiden- 

de“ donosi z Petersburga: W i 1 n o jest opró­
żniane, wszystko co nroże dla Niemców wartość 
przedstawiać, wywozi się lub niszczy. Przede- 
wszystkiem wywożone są wszystkie metale, 
dzwony kościelne i zabytki przewozi się do Mo­
skwy. Z Kowna i okolic ciągną nieprzerw ane ko­
lumny uciekinierów. Wiele osób jest poranio­
nych przez kule w czasie walk. Obeenię w szyst­
kie fabryki rosyjskie gorąę-zkowm pracują m*d 
wyrobem amunicja. Praca odbywa, się w dzień 
i noc.

Bezpośrednie rokowania państw bałkańskich.
Rotterdam. (Tel. pryw.) ,.N. Rotterdam  Ctm- 

r a n t 1 przynosi z Londynu wiadomość, ffi wedtog 
opinii ..Timesa1', przesilenie dyplom atyczne d a  
Bałkanach osiągnęło swój szczyt. J e s t  nroili- 
wem. że V e n i z e 1 o s o w  i uda się doprow a­
dzić do ogólnego porozumienia. Rozwiązanie

nosi

Ostatnie kom unikaty nie notują na froncie ro­
syjskim żadnych znaczniejszych zmian. W ka- 

pouczającą książeczkę żdyni razie ogólna linia pochodu ku wschodowi,!
(» pielęgnowaniu dzieci dostać można darmo u Hen została wstrzymaną.
ri Nestle, Wiedeń, I. Biberstrasse 315 a. | Na skrajnej północy, kolo F r i e d r i c h -

Zarząd Sodalicj7* minor, uczniów zaprasza swoich s t a d t u, walka podjęta jak  się zdaje z obu 
członków ną zebranie dnia" 5 września o godz. 10 rano stron ze znaezniejszemi siłami, pic została je - 1 przerwania linii Z ł o t e j  L i p y  i D n i e s t r u
w inowym lpkąlu Sodaljcyjnym przy ul. Szewskiej s;.cze doproyądztm ą do roy.strygnięcia. Zacięty I postanowiły władze rosyjskie opuścić twierdzę

Biuro informacyjne Komitetu Zjednoczonych Soda- ‘M’01 Rosyan w tym odcinku jest zrozumiały, z  ̂w ołynską Ł u c k .,  
licyj [loszukuje osób /. wykształceniem uiiiwcrsyto- uwagi, iż od wyniku tej walki zależy w znacznej 
ekiem, którehy chciały objąć posady na wyjazd.* — mierze los Rygi. 'cywilna wous/i
Uprasza się zgłaszać do lokalu Komitetu 8zewska 5, m.. f ron c;P v  ; 0 ,,, n .; [ , .  nif,miPPkiP ..i.,.'! ■ ‘ '•miedzy 1 0 -1  w południe i 4—6 pop.d.idniu. lro n u e  UieimeckH. które ............

Opuszczenie Lucka?
Budapeszt. (Tel. prjwv.) „M agyar Hirlap" do- 

z Bukaresztu: W skutek niespodziew7ąuego
i . • T • T'

w idzi Yenizelos w l*ezpośvednieh rokowaniach z 
trzema sąsiadującem i z Grecyą paiistwstmi bał- 
kańskiemL jednak o kom-owem uregulowaniu 
spraw muszą zadecydować państwu ..en ten te ''.

P rzyjechali do K rakow a.
HOTF1. FRANCUSKI. Dr Stanisław Mizjewicz ze 

Lwowa. Mieczysław Burzyński z Wiednia. Dr Dyr. Je- 
izy Michalik że Lwowa, Tadeusz Ciświeki z Lublina, 
fiiip  Cywicki ze Stanisławowa. Sabina ślaska z Bo- 
s/czynka (Królestwo Polskie), Dr Stanisław Okonie­
wski z Żółkwi. Dr Gustaw Reimann z Pragi. Dyr. Afau- 
ryey Schwarz z Rajczy.

W edług doniesień z K i j ó w  a, liczn a  ludność 
op u szcza  Kijów, wskutek ogólnego
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Środa dnia 1. wieczór: „Anioł Stróż". 
Czwartek d. 2. wieczór: „Opowieści Hofman

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.

Nadislaine.

posunęły się.
W zachodnim i południowo-zachodnim obsza­

rze G r o d n a wojska niemieckie przez obsa- 
Czwartek o godz. 7*/» wieczór: „Grube ryby", d/.enie N o w e g o  D w o r u  i Kuźnicy, znajdn- 

komedya Af. Bałuckiego. Występ Ferd. Feldmana, ją się już w odległości około 20 km. od Grodna.
Sobota o godz. 71/* wieczór: „Napoleon i Pani Obie te miejscowości leżą na liniach kolejowych 

Walewska11, sztuka w pięciu aktach. Występ Ferd. prowadzących do Grodna, a mianowicie Nowo- 
T " 'J' ------ dwór na linii prowadzącej z Augustowa, zaśFeldmana.

Niedziela o godz. 3*/j po południu: „Sto po­
ciech'1, wodewil w pięciu aktach ze śpiewami i tań­
cami. — O godz. 7*/» wieczór: „Napoleon i Pani 
Walewska". Występ Ferd. Feldmana.

Kuźnica na linii z Białegostoku.
W obszarze na wschód od Brześcia Litew skie­

go armia gen. M a c k e n s e n a dotarła do

Wiadomości kościelne.
Trzy Msze św . w d*ień zaduszny. Kapłani w Hi­

szpanii i Portugalii już od XVIII. wjekp z przy­
wileju papieżu Benedykta X l\ . odprawiają w dzień wysokość Lucka, podczas g'dv
zaduszny trzy Alsze św. Obecnie Ojciec św. Be- i , , ___!  u. -i.. -----
nedykt XV. w ojcowskiej swej troskliwości o du­
sze poległych w obecnej wojnie, konstytucyą apo­
stolską z dnia 10. sierpnia I*, r. zaczynającą się 
od słów „I n c r u e n t u m u 1 1 a r i s s a <■ r i f i- 
c i u ni" pozwolił wszystkim kapłanom odprawiać 

dzień zaduszny, podobnie jak to jest zwycza­
jem na Boże Narodzenie, trzy Msze św. — z któ­
rych jedną może każdy kapłan odprawić według 
swojej intencyi, drugą za dusze wszystkich zmar­
łych, trzecią zaś według intencyi Ojca św. obej­
mującej obok dusz poległych na wojnie, także 
lawin1 fundacye mszalne przepadło lub 
<7.one.

W Polsce przywilejem tym cieszył się jedynie 
zakon GO. M a r y a n ó w ,  w celu ratowania dusz 
zmarłych, w r. 1670 założony.

nego M u c li a w <• a , płynącego w odległości 
około (»5 km. otl Brześcia.

Na froncie w o 1 y ń s k i m operacjre zmierza­
ją  coraz bardziej do objęcia wołyńskiego tró j­
k ąta  twierdz, a w szczególności Łucka. Posu­
wające się ku wschodowi od strony Kowla lewe 
skrzydło armii gen. P u h a 11 a osiągnęło już od

od po­
łudniowego zachodu prawe skrzydło tej armii 
na linii Świniuehów' — Grochów — Kadziechów 
: musiło Rosyan do do kontynuowania odwrotu.

Natom iast na froncie p o d o l s k i m  wprowa­
dzili Rosyanie w odcinku między Złoczowem a 
Brzeżanami — jak  mówi komunikat niemie­
cki — „w i e 1 k i e s i ł y '1. usiłując pojystrzymać 
pochód sprzyniioczonych ku linii Beretu. Fakt, 
że Rosyanie w tak krótki czas po uderzen iu! 
na rosyjskie pozycje nad Złotą Lipą w ystą­
pili do kontrataku z większe.ini sitami, zdaje się

n i ę c i a  l i e z p y  
k u K ■ j o jy u.

W  O J

Berlin.
..Berliner
zdobycia

Szczegóły * Brześcia.
(Teł, pryw,) Koiespondent wojenny 
T ag .11 przynosi następujące szczegóły 
Brześcia. F ort K o r o s z y n ostrzeli- 

wałjr 15 cm. działa austro-węgierskie. zaś K o- 
b y l a n y  21 cm. niemieckie. Każdy z fortów 
Brześcia podminowany miał być ekrazytem  w i- 
lośei 7(1 do 80 kg. W skutek nagłego wdarcia 
się do twierdzy, zabrano znaczną ilość konserw. 
Natomiast działa, wyjąwszy kilku starych, kilka 
iliii przed zajęciem twierdzy nieprzyjaciel usu­
nął. Przy poległych R osjanach znaleziono am e­
rykańskie karabiny, tudzież japońską aiminicyę, 
Kolijlaiiy i dwa dalsze forty  zwalczyło ISO dział 
sprzymierzonych.

W  znanej restauracyi

HOTELU SASKIEGO W KRA DWIE
codziennie k o n c e r t u j e  znany kw artet 

J. H O FFM A N N A  
ZE WSPÓŁUDZIAŁEM SŁYNNYCH SKRZYPKÓW

B R A C I P A S T E R
uczniowie szkoły mistrzowskiej prof. Szewczyka 

w Wiedniu.

Przygotowuje do egzaminu państw., zbiorowo 
lub pojedynczo,

Japońska pomoc.

Frankfurt. (Teł. pryw,) „Frankf. Z tg 11 o trzy­
muje z Nowego Jo rk u 1- wiadomość, iż w-edług 
telegram u z Tokio, Japonia postanowiła wszel- 
' ' rządowi1 i prywatne środki w ykorzystać, a-k u
by wyrób am unicji dla sprzemierzenców. 
szczególności Rosji, przyspieszyć.

a w

Gen. Kusmanek w Moskwie.

zimnej- wskazywać na okoliczność, że uderzenie 
o ni 
jjski

Berlin. (Tel. [»r>wv.) „Berliner Ta*„ jirzynosi
ąirzy- oĉ  swego korespondenta wojennego Szomory 

mierzonych było niejako uprzedzeniem <»fenzv- wiadomość, że według re lac ji wziętego [H>d 
wnej a k c ji  rosyjskiej. . B r y c e m  do niewoli of.eera rosyjsk.ego, oł.nui-

- ' cii Przemyśla gen. Kusmanek. przebjwva \y Mo­
skwie. gdzie mu władze dały zpaezną swobodę 
ruchów.

Z Teoryi Muzyki
F ierirszych  zasad, Harm onii n iższej 

i w yższej, K ontrapunktu, cra z  nauki gry  
na fortep ian ie udzi la

KAZIMIERZ GARBUSIŃSEI.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od godz. 5 —0 
po południu ul. św. Anny L. 11 , parter, drugie 

schody na lewo (Kaneelarya paraf).

Stanisław Lipski
prof. konsorw. Tow. muz.

pow rócił i rozpoczął lekrye gry fo rtep iano­
wej w szystkich stopni. — Zgłoszenia od 12— 1 

i 4 —5. S traszew sk iego  25/11.

WODOCIĄGI I CENTRALNE OGRZEWANIE szelkich system ów i w
*  ^  r  cenie Studzien. Ustawianie pomp. IłlSłalfCje dOIROWt z klozetami, łazienki i t. d ■ Ł a źn ie . M ech a n iczn e  p r a ln ie  i s u s z a r n ie  i t. d. — —  — p r o j s k t u j c i  I w y k o n u j *  f ł m » « :

WENTYLACYE
i I w n rk e n u fw  f i r m a :

inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. A. Potockiego 18, Tel. 385.
_ . . . A t i r  *Tt i n  a n v > n r \ n w r  t t  a  w in *  nr«rt.«T  - • -  -  -  - — ------------------ — — -------
L W Ó W , ULICA FREDRY Nr, 6. TELEFON Nr. 1 2 2 4 .------------------NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT — KOSZTORYSY BEZPŁATNIE



M>. I „Glos Narodu" i  dnia 1 Września 1915 roku. ■ l. 442

I 70316 L „
L ' T T T 19*6

TARYFA MAKSYMALNA
t. j .  c e n y  n a j w y ż s z e ,  p o  k t ó r y c h  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u łv ,  n i e z b ę d n e  d o  

c o d z i e n n e g o  u t r z y m a n ia ,  s p r z e d a w a ć  w o l n o :
r*n* V(łr »r , f'<> Ę v ■

*) Mąka pneon i Nr. 6 : (czysta bez do- Mięso wieprzowe : a) polędwica, kotlety
mieszki): za 100 klgr. bez worka . . 95.—......................... i s z y n k a .....................................3.88
za 1 klgr. . . .   1. {opatia j b o cze k ....................................... 3.36

" u * 1 0 0  ldgr b e z ir u k *  ’ b5 — Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32
za 1 klgr .............................- 00 Szynka gotowana krajana na części . . 6.92

fcą ia  p o eea a  c h le b o w a z a  100 klgr! Kiełbasa surowa s ie k a n a .................................. 2.80
bez wc k a .............................................. 78.— Kiełbasa krajana w ę d z o n a ..................4.52

1 klgr. ........................................— .84 Kiełbasa s ie n n a  w ę d z o n a ..................4.—
**tfevows : za 100 k p .  Wędzonka s u r o w a ..........................................4.—

Wędzonka g o to w a n a .......................................4.20
Mąka jęczą eaaa : ih 100 kler. bez wocka 65.— Serdelki s z t u k a ............................................... — .20

za 1 klgr........................................................ — .70 Kiełbaski wiedeńskie p a r a .........................— .20
Mąka kukury^zans ? v  100 Ugr. ^  Słonina 1 klgr.........................................................4.20

u M ^ k i r  - &64 Smalec 1 klgr..........................................................4.64
Gryaik k okL ydzaay’: za 100 k i - ,  bez Cukier: w głowach /a  100 Jdgr . . 8 8 . -

worka 60 — i kostkowy w paczkach za 100 klgr. . . 87.—
z* 1 kv7 , ! i ! ! ! . — 66 w &,owie za 1 kl&r..................................... — -88

Baflca warszawska *j  udzie ■ 35 gra- rąbany z głowy za 1 klgr.......................... .90
. . . . .   .4 | w kostce za t klgr..................................... — .92

Chleb za 70 gn- ;!« ó w .......................................— .5 Natta : za 1 l i t r .........................................  — .62
• • )  Mięso pierwku«t <’io iw  : a) krzyżó- Sól kamienna 1 klgr.......................................— .22

wka, zrazówka, roeuef ru/bretei, reg&- Sól waizonkowa 1 klgr.................................. — 28
wka, lejr. tuk i pieców*. . . 4.88 Węgiel kamienny:
b) szpoi^tr, góiu* sw e ...» i K a t t l  . 3.52 a) w składach 1 cetnar clowy . . . 1.20

Mięso d n i j a k o ś c i : s») kr», żówka. u  a- <j]a drobnej sprzedaży sposobem roz-
zówka, rozbo n/cbri-ie., l e g a * - i e j -  wozu przez uprawnionych z dostawą
sztuk i puKV#a» . . . . . • 4.20 do domu za 1 cetnar cłowy . . . 1.40
b) szponder, go m - ^  ' Drzewo miękkie za krążek (kółko) . . —.80Mlęao trzedej Janowi: aj krzyzówk*, ua- ę
zówka rozbef, rc.b atel, .egawk.^ k>j- « * )  Zapałki wwedz. za 1 pudejkc . - 3
sztuk i p lecó w k a ................................................ 3.40 *»P« £  szwedz. za 10 pudełek . - . 2 4
b) szponder, górna sztuka i iuostek . 2.52 Zapałki tuwedz. za 100 pudełek . 2.20

UWAGA: Ceny wyżej wymienione ta 100 klgr. odno»H •!<: do spnedatj przez tgentńw względnie
«rleke«yeh knpeów^^ ^  mąki> ceDy po(Une wyżej za 100 klgr. obwiązują prty sprzedaży na worki, obejmujące
UU* Holci mnlejue w hurtownym handlu przyjęte, najmniej jednw. 70 klgr. ważące.

•*1 Każdy neźnik obowiązany jeet irtedać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak */. kilogramy 
Dokładka przy sprzedaży mięsa moż° wynosić: a) przy mięsie z części tylnych najwyżej 20 proc., 

b) przy górnej sztuce, szpondrze rozblatlowym 1 pędzę bez kości najwyżej m procent -  Do mięsa z innych 
csęści przednich okładki dodawać nie wolno. -  Na dokładki użyte być mogą części do użycia zdatne, pocho­
dzące z tego zwierzęcia rzeźnego, * którego pochodzi mięso sprzedawane, a mianowicie : kości r*jrowe, w t̂robaj 
nerki, śledziona; r-> (.okładkę natomiast nie wolno używać kości płaskich, jak n. p. żeber. Części z innych 
iwieriąt nie mogą być dodawane jako dokładki, wyjąwsiy na żądanie kapującego.

•••) Każdy knpiec jeSt obowiązany sprzedać żądaną lość zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 2 sierpnia 1016 r. 

Prezydent miasta :

Dr Leo.

Gdzie stoją wojska
w Rosyi, Francyi, W łoszech, 
Turcyi w skazuje m apa wy- 

choaząca co tydzień. 
Abonam ent m iesięczny K 2.20 z przesyłką

przyjmuje 1731

Księgarnia u, E. Friedleina
Oddział G.

K raków, Rynek 17.

K u o h a rz , o g ro d n ik , k a ­
m e rd y n e r  I lo k a j

p o s z u k u j ą  z a r a z  z a j ę o i a .  
B iu r o  tzro n istiA w rs K r a * l o k i e -

g o ,  Kraków, G ołębia 16.

4 pokoje
p rz e d p , łazienka gjz., kuchnia, 
spiżarki. E lektryka, gaz, rechaud. 
do w ynajęcia od 1 października

Groble 3.
1710

W aptece
M. Ganszera w Białej 
jest miejsce wolne 

dla praktykanta.

Zawiadamiamy niniejszem P. T. Odbiorców, że

PIW O TARNOWSKIE
z BROWARU KSIĄŻĄT SANGUSZKÓW
n ad esz ło  j u ż  do K ra k o w a  i j e s t  do n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  

le p s z y c h  h a n a ia c h .

- Józef LANDA i Ska -
Generalna Reprezentacya Browaru Książąt 

Sanguszków w Tarnowie.
Składy: K raków  — Grzegórzki, ul. H. Żółkiew skiego 1 54. - 

Biuro zam aw iań pl. WW. Św iętych 1. 11.

S Ig M H U h i u u i m m i n n i i m n i m n M M i H i i

{  Parowa fabryka biszkoptów pierników i cuvrów i
j S ta n isła w  G urgul j
g  c. i k. Dostawca D w o ru  —  W J a r o s l a m l u *  *
■ Zawiadamiam, iż ruch labry zny podjęty został. Fabryka wyrabia S
■  biszkopty herbatniki c;astka do sprzedaży sztukowej po 4, 8, 10, 20 g
■  i więcej halerzy, w kilkunasto odmianach, miodowniki. pierniki, cukier- ■  
H kć karmelki, poinadki, banany, m irmelady, sok malinowy. S
■ Cennika obecnie nie wydaje s ę. Przv zamówieniu uprasza się o nadesłanie u  
pqi połowy zadat u i zezwolenie na pobranie zalicz ą reszly należytości. ■

16c3

Królikarnia
m iejska do sprzedania ew . do 

w ydzierżaw ienia. 1713 

O glądaó można codziennie m ię­
dzy godziną 2 —3 popołudniu.

Student albo panienka
z lepszego domu znajdzie um ie­
szczenie i op eK? rodzicielską 
przy rodzinie bezdzietnej od 1 
w rześnia 1915 r. W iadom ość: 
S tudencka i. 6, 11 p., drzwi na 

lewo. 1672

lania Hu ImislitM i  Ktsowie
s tacy a kolejow a Z aołotdw  za K ołom yją

otw artą została na sezon jesienny, jako pensyonat z leczeniem do- 
mowem. Ceny diiennego utrzym ania z opieką lekarską 6 — 1U K.

od osoby. 1"36

H . klłsnberg, 6 , S . S e yfa rłh , E .  Wende i Ska 
K się g a rn ia  w e L w o w ie George’a)

iNakładem naszym opuściła prasę mapa;

Królestwo Polskie i przyległe prowineye 
- — =  Austryi, Niemiec i Rosyi —

6 sekcyi w przedziałce 1 : 750.000.
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza m apa terenu wojennego. Pierwsza 
typograficzna mapa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena 
6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze druku) K. 10 — 

Jako m apa ścienna na p łó tn ie  K oron 16. 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do nabyc ia  we wszystkich księgarniach. . 1730

NOW E W YDAW NICTW A I

Kazania o prasie katolickiej
z przedmową Ks. Dra flnl. Bystrzonoiuskiego, Prof. Uniui. Jag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej"

w ydał Ks. JÓ ZEF MAZUREK.

srśŁ ii m m \ m  pilska, mów m  r.
1440 Str. I—IX +  1—202.W I ----

Cena egzem plarza broszurow anego 3*60 Kor., opraw nego  
w płótno  4*60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

W E LW OW IE, s to w . zar. z ogr. por.

•rflai* handlowy Za rzą d u  fllównego Te w . Kólnk Rolniczych
z s ie d z ib ą  o b e c n ie

w Bielsku (Blelltz)
Zunftha usgasse 1,

Bi  w iwoich magazynach na składzie w szystk ie  artykuły spożyw cze  
|  c o d z ie n n e g o  zapotrzebow ania, a nadto dostarcza w ęg ie l, naftę, oleje  
M a szy n o w e , naw ozy sztuczne, narzędzia t m aszyny rolnicze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na każde żadanie! Ceny hurtowne!

Zupa kartoflana 
„H E-K A ”

jest trzykrotnie pożywniejszą od rosołu i zastępuje
m ięso  zupełnie.

Jif) nabycia u następujących firm: M. Dutkiewicz, T. Gratczyń- 
•ki, A. Hawełka, Katol. Spółka handlowa, Laktol, Fr. Lenert

I. Wenzl.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „B óg z  nam i“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi; modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żo łn ierz , wyruszający do bitwy, ranny lub chory, p ow i­
nien tę  książkę do m odlenia posiadać. Która go  pociesza i po­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dzieł

(ena oprawna »  płótno tylko 60 hal.,
z  zap łaconą przesyłką 70 halerzy.

Do nabycia wprost z zakładów nakładczych :

J. STEINBRENER
W  W I M P E R K U  (C Z E C H V ).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca s ię  należytość w markach pocztow ych !ub za p rz ek a - 

■■ zem  nadesłać a obstaiunek na odcinku napisać. ------

I
I  URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ |  Ł

I  F A B R Y K A  W Y R O B O W  M A S A R S K IC H  jj [

I  [ J O Z E F R  B 1H L I K H
I  o  W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Filia: SZPITALNA 19 |  V

R I  POLECA W ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY I

I R W JAK NAJLEPSZYM OATUNKU I O WYBORNYM SMAKU R L
|  PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR. |  *

Do PnnitltbnyEb I w j .  talM enjtO  lla tlo ró t oraz Ziklidśw i F I  KupcAtl
Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 

przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nada! świece woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce­
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia w y­
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowoleniu
swoich Szanownych Odbiorców.

Prosię o łaskawe podanie mi sw ego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych

F R .  S E Ż E M S K Y
1652 B ia ła  (O alicya).

Wskutek braku miejsca tego roku, w konwikcie 
klasztornym PP. Klarysek w Starym Sączu, znajdą 
panienki zamierzające uczęszczać do wydziałowej 
szkoły klasztornej macierzyńską opiekę i zdrowe 

7̂7 utrzymanie w nowootwartym ■■■ ■■■■—

:ie

712 Zgłoszenia należy wprost tamże stosować.

Miejska Kasa Oszczędności we Lwowie
rozp’sujc

KONKURS
na posadę K ie ro w n ik a

:: Miejskiego Zakładu zastawniczego ::
Udokumentowane podania, z wymienieniem żądanych warunków wnosić 
należy do Dyrekcyi Miejskiej Kasy Oszczędności we Lwowie (ratusz) 
do d. 15 września; posada jest do objęcia w dniu 30 września 1915. 
Z objęciem posady łączy się obowiązek złożenia kaucyi służbowej 
której wysokość oznaczy Wydział Kasy przy roslrzygnięciu konkursu’

STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW
W  KRAKOWIE, UL. ŚW . FILIPA L. 13.

Przyjm uje zam ów ienia na w szystk ie roboty sto larsk ie prostr
I arłvct YPTtiP

W i n a  m s z a l n e
poleca LM/3 

1655 [ / l \ ]

A .  G r a l e w s k i
z a p r z y s i ę ż o n y  d o s t a w c a  w i n  m t z a l n y o h

uv Krakowie ul. Bracka 11.

Prfwame liu a iin  realne
 ---------  ■ W ZAKOPANEM —
z prawami szk6l publicznych dla klas l - V i
otwiera z początkiem  roku szk o lnego  1915/16 także  
kursa naukow e dla uczniów gim nazyów  klasycznych  
od klasy I—VIII, oraz dla uczn iów  gim nazyum  realnego  

z klasy VI! i VIII.
W miarę zgłoszeń powstaną osobne oddziały równorzędne dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierownictwem  
dyrektora dra J. J a r o s z a .  -  Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, wiila „Podlasie".

Handel artykułów religijnych
pod firm;

S TAN IS ŁAW  R A B -K ra k ó w
u l. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. 
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze: Kartki, listy 
potowe, karty do gry, wyroby skórkowe i gai* nteryjne, 
papiery listowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wni e t  medaliki i izkaplerze z wizerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

m m  Q 0 q q  n g  n g n g  
05 0505

W K R A K O W I E
v s i  vls Teatru miejskiego, nim

w p o b liżu  d w o r c a  k o le j o w e g o  w  b a r d z o  p ięk n em  
p o ło ż e n iu , u r z ą d z o n y  z. k o m fo r te m , z w .sze lk iem i 

w y m o g a m i p o leca  p o k o je  od  3 K oron  w z w y ż .

55 000 koron
potrzeba na pierw szorzędną hi 
potekę w K rakowie w ś ró d ­
mieściu na kam ienicę 4 -p ię trc- 
wą, solidnie z kom fortem  budo 
waną. Dam 7% . Józef Liwek, 
S iem iradzkiego 17, 1 p. 7:t2

7arzgdca ekonomiczny
z dobrą praktyką i dobry go 
spodarz, żonaty, nie obarczony 
rodziną, poszukuje posady za­
raz na skromnych warunkach, 
wolny od wojska. Adres: eko­
nom w domu p. Sokuiskiego, 
leśniczy. Zboiska ad Dukla 1738

llrg . praskiej kiełbasy K 3.60 
I kg . polskiej kiefbfcty K 4 40

wysyła za zaliczką

Jan Krotek
Praga— Smlchów

Jakubske nam. c. 12. 1737

Potrzeba
starszego mężczyzny

Id o  e k sp e d y e y i. —  W iad o m o ść w Adm in. ,.6(0011 N aro d u".

Dyrekcya c. k. szkoły zawodo­
wej przemysłu żelaznego w SuF- 
kowicacli ogłasza konkurs na trzy 
stypendya rządowe po 300 koron, 
rocznie płatnych w dziesięciu ra- 
lach miesięcznych z dołu od rou- 
1915/16 jiocząwszy.

O slypendya te mogą się ubiek 
gać synowie ślusarzy, względnie 
kowali, ukończeni uczniowie szkół 
przemysłowych uzupełniających i 
wogóle uczniowie szkół wydzia­
łowych i ludowych, którzy uczy­
nili zadość obowiązkowi przypi­
sanej ustawowo nauki w szkole 
ludowej są niezamożni i mają za­
miar naukę zawodową pobierać 
w c. k. szkole zawodowej prze­
mysłu żelaznego w Sułkowicach.

Podania wystosowane do dy 
rekcyi zakładu i zaopatrzone w 
metrykę chrztu, świadectwo ubó­
stwa i ostatnie świadectwo szkolne, 
wnosić należy najpóźniej do dnia 
20 września b. r.
bułkowice, dnia 26 sierpnia 19i5.
D yrekcya c. k. s zk o ły  za w od ow ej p rz e ­

m ysłu  że la zn e g o  w S u łk o w ica ch .

Wb>urze, handlu, przemy­
śle i rękodzielnictwie

przyjm ujcie kobiety, skoro chw i­
lowo mężczyzn brakuje. Mam w 
ew idencyi: praktykantki, buchal- 
terki, kasyerki, sklepowe, zwy 
kłe robotnice a także dziew czę­
ta, które chcą się uczyć rzem io­
sła. — Biuro K rasickiego, K ra­

ków, ul. Gołębia L. 16.

Monterzy, mechanicy, ma­
szyniści, rysownicy, ślu-
e o n u  nQ lQP 7Q P ° s z u t łująza  
o a u C p  p a l d b l u  raz zajęcia.

Biuro Bronisław a Krasickiego,
Kraków, Gołębia 16.

Starożytności
sprzedaje i kupuje KSIĘGARNIA 
KATOLICKA D-ra M1ŁKO W SK1EGO 
 ----= (lloryańska, 1). — —

S t a r u s z k a
78-letnia, zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolw iek, prosi l ito ­
ściwych ludzi o w sparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zw ierzynie­

cka 8. parter.

Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy 
w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz 

Należytość należy nadesłać z góry.

JAN MŁYNEK
Przemyśl ul. B uszkow icka 1. 42 
poszukuje swej córki Janiny, 
pryw atnej nauczycielki u WP. 
Astan w Uaworowie. Ktoby o 
niej wiedział, proszę o łaskaw e 

doniesienie.

MICHAŁ SZTANGRET
G arn isonssp ital Nr. 7, 2 Abt., 
Graz poszukuje swej żony wraz 
z dzieckiem, pochodzącej ze wsi 
Zaw odów ki p. Podhajce. 1701

JÓZEF KARPIŃSKI
jeniec rosyjski 

prosi Rodaków o podanie w ia­
domości o swej rodzinie z Fel 
sztyna, pow Stary Sam bor, otaz 
zaw iadom ienie, gdzie przebyw a 
Ks. B oczar Józef redaktor Ga 
zety N iedzielnej, wychodzącej 
we Lwowie — pod adresem: 
Fedot M akarów  B ołaaków , 
-  doręczyć losypow y, w ieś 
Repiowa, poczt. M ikołajew sk 

[ gub. Tom ska. Sybir.
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